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Od 'kilku miesięcy wisiaia nad arm ją funk- 

cjonarjuszów państw ow ych groźba zmniejsze­
nia płac. Z chwilą,’ gdy rządy Niemiec i Włoch 
uznały ten środek za odpowiedni dla zmniej­
szenia deficytu, zaczęto i u nas mówić o m oż­
liwości zastosow ania tego środka. Założenia 
były  tesam e: u nas deficyt budżetow y jest 
conajmniej od ostatniego kw artału faktem, 
w ydatki rosną bez równomiernego w zrasta- 
inia dochodów ; różnica polega tylko na tern, 
rże w pow yższych krajach płace urzędnicze 
są naogół w yższe niż u nas i że mimo to ta­
kiego obcięcia nie było.

Zaczęto więc rzesze urzędnicze p rzyzw y­
czajać do tego, że ich pobory będą tym środ­
kiem , który zatka dziury w budżecie. Mówio­
no, pisano o tern; w szyscy byli przekonani, że 
to się stanie, jedni tylko urzędnicy nie wie­
rzyli. Jakżeż, to m iała b y ć  nagroda za  nad­
zw yczajne usługi, jakie urzędnięy — w ol­
brzym iej swej większości — oddali sanacji • 
p rzy  w yborach i nietylko przy w yborach, bo | 
w codziennem urzędow aniu? Przecież, mó- i 
twiono w tych sferach, oficerowie po maju ' 
1926 otrzymali znaczną podwyżkę, mimo że ! 
w większości swej wcale nie sym patyzowali 
ze  spraw cam i tych wypadków.

Dopiero wystąpienie p. M atuszewskiego na 
przedostatniem  posiedzeniu Sejmu, gdy w y­
rów nyw ano budżet wedle uchw ał Senatu, roz­
prószyło wątpliwości. P . M atuszew ski z całą 
otw artością przyznał, że diopieroco uchw alo­
ny  budżet w wykonaniu będzie miał całkiem 
inny w ygląd; że zam iast choćby minimalnej 
rachunkowej nadw yżki zamknie się deficy­
tem  i to — przypuszczalnie tyle a może i w ię­
ce j — około 300 milionów. Pow iedziaw szy to, 
kierow nik m inisterstw a skarbu z miejsca 
'w skazał na główne źródło pokrycia względ­
nie zmniejszenia tego deficytu: na 15% do­
datek do płac urzędniczych będący  od* szeregu 
la t integralną częścią poborów.

M y wcale nie dziwim y się, że sana­
cja w ten nieskomplikowany sposób stara 
się ra tow ać pozory, chce za trzeć przygnębia­
jące w rażenie, że 5 lat jej gospodarki koń­
czy  się finansow ą katastrofą. Ona to w 
sw ych poczynaniach finansow ych jest wogóle 
bardzo prostolinijną, nie baw i się w żadne 
skom plikowane zagadnienia. Państw o  ma pie­
niądze — w yjątkow y to był w ypadek w ro*ku 
1928 — trzeba je w ydać na byleco; państwu 
zaczyna brakow ać pieniędzy, trzeba je do­
stać  po Iinji najmniejszego oporu, tj. od-tych; 
k tó rzy  są pew nymi płatnikami — w szak u- 
rzędników rząd m a w ręku —  albo którzy 
jako konsumenci są bezbronni. O sięgnięciu do 
kieszeni tych, k tórzy  mimo niskich cen zboża 
i zastoju w przem yśle, są dżiesięćkroć b a r­
dziej zdolni do poniesienia w iększych cięża­
rów , nie myśli' się. P ro sta  rzecz: k to  to jest 
B*B? R eprezentacja chłopów, robotników, czy 
stronnictw o obszarników i Lew iatana, który

Remunęracje dla wyższych oficerów
PÓLOSMA MiLJONA ZŁOTYCH

. Pód tytułem „Marnotrawstwo" donosi „Polo­
nia":

Szef administracji armji gen. Konarzewski, 
przeznaczył z resztek budżetowych w r. 1930/31 
7*5 miłj. złotych na t. zw. remunęracje. Suma ta 
została rozdzielona pomiędzy wyższych oficerów 
według uznania przełożonych. Remunęracje w y­
nosiły kilkaset lub nawet kilka tysięcy złotych, 
iprzyczem z uznaniem należy podkreślić, że pew­
na ilość wyższych oficerów zrzekła się remitne- 
racyj na korzyść młodszych oficerów lub pod­

Denuncjacja pijanych strzelców
W sądzie grodzkim w Strzelnie odbyła się — 

jak donosi „Gazeta Bydgoska" — rozprawa po- 
lilyczną przeciwko Wojciechowi Żelaznemu, o- 
skarżonemu o to, że w dniu 30 grudnia 1030 r., w. 
lokalu p. Kombi ewicza powiedział:

N a rozprawę-poW okulo trzech św iadków . Oskar 
żonego bronił mec. l-rankow ski. Jeden  ze św iad ­
ków, Cieślew.iicz, kom endan t strzel ca, w  zeznaniu 
śwem  jKMlil.rzymy.wal ak t oskarżenia, na  p y tan ia  
obrony nie d a l odpowiedzi. Z apy lany , cży był p i­

wciąż jęczy z piawodu nadmiernych ciężarów 
społecznych, jakżeż można b rać od takich bie­
daków now e podatki czy choćby stary  m ająt­
kow y?

Łudzono urzędników, że zastosuje się wo­
bec nich metodę, k tórą ów furman zastosow ał 
do swego konia: odzw yczai go stopniowo, na 
raty, od jedzenia aż koń — zdechł. Mówiono, 
że skasowanie dodatku nastąpi w trzech  ra ­
tach, widocznie aby urzędnicy przyzwyczaili 
■się dio zmniejszania się płac. I ta  obietnica o- 
k az ała  się — obietnicą. M inister Skarbu chce 
odrazu widzieć, co m u do ręki kapnie, nie 
chce dać na ra ty . Obliczenie jest p roste: 'je­
żeli p rasa rządow a mówi o  „zaoszczędzeniu" 
10—12 miljonów miesięcznie na urzędnikach, 
to zmniejsza te „oszczędności" o znaczne su­
my-, gdyż w edle obliczeń fachowych — tak 
mówiono w komisji budżetow ej — skreślenie 
15% dodatku przyniesie skarbow i do 200 mi­
ljonów rocznie. T aka sum a wyciągnięta z kie­
szeni najgorzej uposażonych, k tó rzy  przecież 
stanow ią, znaczną w iększość arm ji urzędni­
czej,' pogorszy grubo, ich stopę życiową, je­
szcze silniej, niż do tychczas uzew nętrzni tę po­
złacaną nędzę, w jakiej w iększość funkcjona- 
rjuszów  państw ow ych żyje.

Takie są narazie — przyszłość przyniesie 
niejedną jeszcze niespodziankę — skutki „ra ­
dosnej twórczości", k tó ra  wedle zapowiedzi 
sanacyjnych miała dać krajow i wszelką po­
myślność. W  co  się 'ta pomyślność zamieniła, 
widzimy, już od lat, ale nie widzi i nie uznaje 
sanacja, która do klęski, do zupełnego zała­
m ania się jej — nikomu nieznanego — p rogra­

oficerów. Z małemi więc wyjątkami drobne na­
ogół kwoty remunera-cyj ni© mogły decydująco 
zaważyć na budżecie przeciętnego oficera czy 
podoficera. Sumarycznie jednak stanowią one po­
ważną kwotę 7 i pół miłj. Za tę sumę wojsko mo­
gło mieć nowych 75 samolotów bojowych lub o- 
koło 60 dział ,Polowych. W zestawieniu z obcię­
ciem poborów urzędniczych i ze zmniejszeniem 
kredytów na rezerwę zaopatrzenia w  tegorocz­
nym budżecie wojskowym dziwnym paradoksem 
wydają się te remunęracje w  wojsku.

jany, świadek nie pamięta ile wódek wyipil, twier 
dzi jednak, że był trzeźwy i znalazł się w lokalu, 
sprzedając bilety na przedstawienie BB.

Drugi świadek, Janecki, nie wiele sobie też 
przypomina, przypusizcza jednakowoż, że pierw­
szy świadek, p. G. był podchmielony, i w takim 
stanic udał się do starosty z raportem o tern, co 
rzekomo powiedział oskarżony. Trzeci świadek, 
p. Konkiewicz, -stwierdził, że rozmowę prowadzono 
na temail Brześcia.

Po przesłuchaniu świadków, .przewodniczący, 
sędzia Mądry, zaniknął postępowanie dowodowe.

.Mec. Frankowski wniósł o umorzenie sprawy. 
Sąd, po półgodzinnej naradzie, wydał wyrok, u- 
marzający sprawę, a koszta nałożył na skarb 
państwa.

mu przyznać się nie chce.- Jeszcze dziś, gdy 
wszystko naokoło się wali, gdy musi się się­
gać do tak rozpaczliwych środków dla załata­
nia deficytu, sanacja udaje zucha i szykuje się 
do dalszego „uszczęśliwiania" nas Innymi- mi­
nistrami, jak gdyby tylko nieudolność dotych­
czas była jedyną przyczyną obecnej klęski i 
jak gdyby nowi ministrowie z tej samej kote­
rii potrafili cokolwiek zmienić w-obecnym sta­
nie rzeczy bez zmiany systemu. Nam widocz­
nie do szczęścia brakuje tylko inna konstytu­
cja — ona będzie tym cudem, który hurtem 
zmieni wszystko, co dotychczas ratami na nas 
spadło.

Funkcjonariusze państwowi1 przeżywają o- 
becnie tragedję, którą 1 maja będą mogli cy­
frowo sobie uprzytomnić. Zamiast marzeń o 
[polepszeniu — czy BB nie mówił o tern w  je­
sieni ub. roku? — mają realną krzywdę,’a mo­
że tylko zasłużoną nagrodę za swe — otwar­
cie to powiadamy — eunuchostwo polityczne, 
za swe oddalenie się od ludności, ba — za1 prze 
ciwstawienie się na rozkaz tej ludności. Nie 
jesteśmy ani mściwi ani nie cieszymy sę z cu­
dzego nieszczęścia; w Sejmie posłowie PPS 
stale i. konsekwentnie głosowali przeciw wnio­
skowi o obcięcie płac, mimo że PPS powo­
dów do wdzięczności wobec urzędników — 
wyjątki są wszędzie -  nie ma. Trzeba jednak 
powiedzieć: zasfażyii czy nie zasłużyli, ale 
mają co clicieli. Oni pomogli sanacji do usado­
wię™  się w siodle, oni Ibyii jej powolnem na­
rzędziem w tłumieniu swobodnej -oipintji pu­
blicznej — terab przeżywają tragedię.

- O o o  —
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Wrażenie obniżki płac
WŚRÓD URZĘDNIKÓW I W SPOŁECZEŃSTWIE

Decyzja Rady ministrów, mocą której place u- 
rzędników państwowych zostały obniżone o 15%, 
wywołała w sferach urzędniczych wielkie porusze­
nie.

Uchwala Rady ministrów dotyka 450.000 urzęd­
ników państwowych, kolejowych, oficerów i t. p., 
oraiz 65-000 korzystających z emerytury, pensyj in­
walidzkich i t. d.

Z rodzinami zatem dotknie ona około 2 miliony
osób.

Polityczne następstwa redukcji płac ujawnią się 
niebawem, kiedy wśród sfer urzędniczych rozpo- 
czną się na ten temat szersze dyskusje. Co się ty­
czy ogólnych następstw gospodarczych, to już dziś 
sfery zainteresowane przewidują, że piątkowa u- 
chwała Rady min. przyczynić się musi do zwię­
kszenia kryzysu handlowego w miastach. Konsum- 
cja wśród urzędników spadnie bowiem proporcjo­
nalnie do zmniejszonych płac, co wobec zupełnego 
upadku siły nabywczej wsi, w miastach zaś szero­
kich warstw ludności robotniczej, handlowej i prze­
mysłowej, posiada bardzo duże znaczenie.

Zniżka płac unzędników państwowych wywołała 
duże zaniepokojenie również wśród sfer pracowni 
ków samorządowych, których płace są dostosowa­
ne do płac urzędników państwowych. Obawiają 
się oni, że niektóre czynniki opowiedzą się za auto­
matyczną obniżką płac również i w samorządach.

Zdaniem Związku pracowników samorządowych 
niema podstaw prawnych do podobnej redukcji. — 
Związki te powołują się przytem na wyrok Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego, który w 
analogicznej sytuacji orzekł, że zniżka płac urzęd­
ników państwowych nie dotyczy pracowników sa ­
morządowych. Gdyby mimo to chciano zastosować 
w tym  wypadku automatyczną redukcję płac w sa­
morządach, sprawa znajdzie prawdopodobnie roz­
strzygnięcie znowu na drodze sądowej.

NĘDZA URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH
Wobec 15-procesntowego obniżenia pensyj urzęd­

niczych, warto przytoczyć kilka cyfr, dotyczących 
stanu materialnego szerokich rzesz urzędniczych- 
Bogatego materału informacyjnego dostarcza nam 
ankieta, rozpisana niedawno wśród członków 
przez Stowarzyszenie urzędników państwowych, 
a mająca na celu zorientowanie w stanie zadłuże­
nia urzędników.

Wyniki tej ankiety, na którą dotychczas udzielo­
no 1185 odpowiedzi, są niezmiernie charakterysty­
czne i rzucają ponure światło na sytuację material­
ną rzesz urzędniczych. W zależności od wysokości 
płac, wspomniane wyniki ankiety w opraoowaniu 
fachowców - statystyków uwydatniają następujący 
stan zadłużenia:

Przy wynagrodzeniu do 250 złotych — w  17,8% 
ujawniono zadłużenie — poza pożyczkami budo- 
wianemd — w  wysokości ponad 6-miesięczną płacę, 
w 33,5 procentach — od trzech do sześciomiesięcz­
nej płacy (przeważmie 4 i pół do 5-miesięcznej), 
przy wynagrodzeniu ponad 250 zł. do 600 złotych 
w 20,2 proc- odpowiedzi zadłużenie wynosi ponad 
sześciomiesięczną płacę, zaś w 38,2 proc- od 3 do 
6-miesięczną płacę, wreszcie przy wynagrodzeniu 
ponad 500 złotych, odpowiednie procenty wyrażają 
się: 19,7 i 24,9.

Na udzielonych 1185’ odpowiedzi stwierdzono, iż 
zaledwie 48 osób pozostaje bez zadłużenia, co sta­
nowi zaledwie 4 procent-

O iłe chodzi o  rodzaj zadłużenia, to wybitną prze­
wagę wykazuje dług towarowy. Z pożyczek pań­
stwowych (zaliczki) korzystało 589 osób.

Poza wykazanym już długiem towarowym prze­
rażenie budzi pozycja „innych" pożyczek, których 
lwią część niewątpliwie stanowią pożyczki na H- 
chwiarski procent Z tego rodzaju kredytu korzy­
stano w  748 wypadkach, przyczem przeciętne za­
dłużenie w  Warszawie wynosi: dla I grupy aż 551 
złotych, dla II — 737 zł., dia IH — 2090 złotych, na 
prowincji 396 zł-, 856 zł. i 1364 złotych-

Zwraca uwagę równocześnie korzystanie przez 
urzędników z różnych źródeł kredytowych, szcze­
gólnie zaś niepokojącemi są najliczniejsze i stosun­
kowo największe zadłużenia urzędników w dzie­
dzinie kredytu towarowego i lichwiarskiego.

ZNIŻKA PLAC W PAŃSTWOWYCH 
INSTYTUCJACH FINANSOWYCH

W chwili obecnej sytuacja w  bankach państwo­
wych i Powszechnym zakładzie ubezpieczeń wza­
jemnych w związku ze zniżką płac, przedstawia się 
następująco:

W  Banku Polskim pracownicy nie zgodzili się 
na zniżkę płac, opierając się na umowie. §prawa 
jest narazie w  zawieszeniu, w dniu 1 kwietnia pra­
cownicy otrzymali dotychczasowe pobory, zniżkę 
10-procentową potrącono jedynie trzydziestu oso­

bom, które zgodziły się na niią dobrowolnie, oraz 
dwudziestu urzędnikom kontraktowym.

W  B a n k u  G o s p o d a rs tw a  K ra jo w e g o , w  P a ń s tw o ­

Sejm się zbiera!
„POŻYCZKA" KOLEJOWA. — KONSTYTUCJA. CO Z SAMORZĄDEM?

Wiadomość o rychłem zwołaniu nadzwyczaj­
nej sesji sejmowej potwierdza się. Sam p. m ar­
szałek ŚwMalski za pośrednictwem jednego z o r­
ganów sanacyjnych zapowiedział tę sesję na ko­
niec bieżącego miesiąca.

Pensum ma być tym razem bardzo ograniczo- 
'•roa, Wflaścliiwie idzie tylko o jedną sprawę, a 
mianowicie o zatwierdzanie umowy paryskiej w 
sprawie budowy i eksploatacji kolei Śląsk—Bał­
tyk. P. Marszałek Sejmu bardzo dyplomatycznie 
oświadczył, że „nie jest pewny", czy poza tą spra 
wą jakiekolwiek inne znajdą się na porządku o- 
brad.

Przy obecnej większości rzecz pójdzie gładko i 
szyhko. Sejm i Senat uczynią zadość formalnemu 
wymaganiu art. 6 Konstytucji, który -postana­
wia, że zbycie i obciążenie nieruchomego m ająt­
ku państwowego może ,nastąpić tylko na mocy u- 
stawy. Usłużna większość nie będzie robić t r u - ' 
dności rządowi pod względem merytorycznym.

A jednak warunki tej operacji będą tego ro­
dzaju, że nawet przy zasadniczo przychylnym sto 
sunku do współpracy z kapitałem francuskim 
należałoby poważnie zastanowić się nad ich przy 
jęciem. Prasa rządowa długo i szeroko rozpisuje 
się o udziale Polaków w zarządzie spółki i w cha­
rakterze jej pracowników, ogłasza jako wielki 
sukces wybór wiceministra Czapskiego na wice­
prezesa Rady Nadzorczej, ale o warunkach fi­
nansowych ani słowa. Tylko organ sfer gospo­
darczych „Kurjer Polski", pisząc o pogorszeniu 
się sytuacji na światowym rynku kapitału w 
związku z zawikłaniami politycznemi, konkludu­
je lakonicznie, że transakcja kolejowa mimo prze 
wlekania się rokowań dojdzie do skutku, ponie­
waż: „Interes jest zbyt dohry, aby go kapitał 
francuski wypuścił z rąk".

Jeśli dla jednej strony interes jest „zbyt dobry", 
to dla drugiej — niezbyt. Taka jest już logika 
rzeczy.

Z oświadczenia p. Świtalskiego wynika, że sfe­
ry  rządowe nie m ają ochoty zbyt długo „współ­
pracować" z Sejmem. Jak trafnie stwierdza „Ga­
zeta Warszawska", poprzednia sesja — pomimo 
szumnych peanów prasy rządowej — nie wypa­
dła dobrze ani dla rządu, ani d la BB. P. Sławek

Biadania radosnych twórców
.P raw da" łódzka, organ sanacyjnych 

fabrykantów, tak oto kracze, niczem 
■najzagorzalszy „patrtyjnik" i „antypań- 
stwowiec":

„W nowy rok wkraczamy z preliminarzem bu­
dżetowym, ogołoconym z wszelkich wydatków 
produkcyjnych. Poza sumami na place funkcjona- 
rjuszów państwowych, na utrzymanie armii, spła­
tę procentów i rat od długów zagranicznych oraz 
na zasiłki dla bezrobotnych i świadczenia emery­
talne, znajduje się w budżecie zaledwie około 400 
milionów na wszelkie inne wydatki państwowe.

...W tych warunkach nie można się w nowym 
roku budżetowym spodziewać poważniejszej dzia- 
łataośca inwestycyjnej państwa, ani też żadnej

O listy do więźniów brzeskich
P. Stan. Kochanek z Mędrzechowa opisuje w 

.Piaście", jak  wysyłał do uwięzionego w Brześciu
posła Witosa listy za recepisem zwrotnym. Po 
wyjściu posła W itosa z więzienia, p. Kochanek 
dowiedział się, że adresat nie otrzymał żadnego 
listu  wobec czego p. Kochanek wniósł reklama­
cję, z żądaniem odszkodowania za każdy zaginio­
ny list po 25 zł. P. Kochanek informuje dalej:

„Na .podstawie odpowiedzi urzędu pocztowego 
Brześć nad Bugiem, za pośrednictwem urzędu 

pocztowego w Mędrzechowie z dnia 17 lutego 1931 
r., otrzymałem następującą informację:

1) List polecony Nr. 36, nadany 3 październi­
k a  1930 r., za recepisem zwrotnym, nadany w u- 
rzędzie pocztowym w Bolesławiu, imieniem pre­

wym Banku Rolnym, oraz w Pocztowej Kasie Osz­
czędności zniżka została wprowadzona z dniem 1 
kwietnia w wysokości 10 procent.

W Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wza­
jemnych zniżka została zasadniczo wprowadzona, 
jednak z powodu trudności prawnych wchodzi w 
życie dopiero z dniem 1 lipca roku bieżącego-

poniósł klęskę pod Brześciem,' p. Czerwiński pod 
Zalesiem na Pomorzu, p. Zaleski na szerokim 
froncie zachodnim, p. Składkowski pod Lwowem, 
a i p. Matuszewski niefortunnie wspomagany 
przez p. Miedzińskiego, nie odniósł sukcesów na 
polu budżełowem i musjał się zadowolnić k o n ­
towaniem słynnej „lex Wyrzykowski".

Więc dla pewności teraz Sejm będzie krótko 
radził. O konstytucji ani słychu. Dowcipnym po­
mysłem z ankietą obóz rządowy stworzył sobie 
dogodną folgę n a  kilka miesięcy. Uważamy to za 
rzetelną zasługę i dowód rozumu politycznego te ­
go obozu, ponieważ w ciągu lata, po gruntowniej- 
szym namyśle, może niedorzeczny projekt pójdzie 
po raz drugi, tym razem już na stale, do sejmo­
wego kosza.

W ciągu poprzedniej sesji nieustannie zapo­
wiadano, że po załatwieniu budżetu przyjdzie ko­
lej na ustawy samorządowe. P. Polakiewicz mó- 
tcił o „wielkich ustawach", opantych na. jakimś 
.^solidaryzmie społecznych", p. wiceminister Kor­
sak, nieco ostrożniej, wspomniał coś o .m ałej u - 
stawie". Ta „mała" — usuwająca przynajmniej 
najjaskrawsze niedomagania, jak np. stworzona 
przez p. Składkowskiego nieśmiertelność rad miej, 
skich w b. Kongresówce, lub zupełny zanik sa­
morządu powiatowego w  Małopolscc, — byłaby 
istotnie potrzebna. Podobno coś nawet w tym kie­
runku zostało przygotowane. Także i Związek 
miast radzi nad tą „małą" ustawą. Ale, jak wy­
nika z oświadczenia p. Świtalskiego, nic z tego 
narazić nie będzie. Komisja p. Jaroszyńskiego bę­
dzie dalej płodzić rozmaite projekty, będzie np. 
wymyślać taki „ustrój" dla Warszawy, jakiego 
nie zna dotąd świat ani Korona Polska, a samo­
rządem będą dalej rządzić komisarze i starosto­
wie p. Składkowskiego.

Znak czasu! Mamy stałą większość, z której ka­
żą nam się ciągle cieszyć, a tymczasem ta więk­
szość nie chce nic robić. Może nawet nie tyle: 
nie chce, iłe jej: nie wolno. Bo tam, u góry, pa­
nuje dzisiaj ponad wszyslkiem jedna troska: pie­
niędzy, pieniędzy, pieniędzy!

Sejm m a dać nową „forsę" i potem szybko pój­
dzie na dalsze wakacje.

Taka „nadzwyczajna sesja" będzie naprawdę 
— nadzwyczajna.

wydatniejszej pomocy. finansowej od skarbu na 
cele ożywienia ruchu budowlanego sfinansowania 
zamierzeń budowlanych samorządów itp. Również 
i przedsiębiorstwa państwowe będą zmuszone do 
odroczenia wszystkich swoich planów inwesty­
cyjnych, o ile niektóre z nich Jiie znajdą dla siebie 
funduszów w  drodze pożyczek.

Osłabiona działalność inwestycyjna państwa 
pogłębi kryzys w licznych gałęziach przemysłu, 
przedewszystkiem zaś w  przemyśle inwestycyj­
nym. W zrost bezrobocia w  hutach górnośląskich, 
pogarszające się położenie przemysłu cemento­
wego i systematyczne redukcje w  przemyśle gór­
niczym zwiastują rok bardzo ciężki i dalsze po­
ważne troski z bezrobociem, którego ciężar w 
coraz większej mierze spada na skarb państwa."

zesa Witosa kwitował dnia 6 października 1930 r. 
.porucznik Zbyszyński.

2) List polecony Nr. 153, nadany w Bolesławiu 
dnia 20 października 1930 r., kwitował dnia 23 
października 1930 r. pułkownik Biernacki.

3) List polecony Nr. 72, nadany w Mędrzecho­
wie dnia 24 października 1930 r., kwitował dnia 
27 października 1930 r. porucznik Zbyszyński.

4) List polecony Nr. 308, nadany w Dąbrowie 
dnia 6 listopada 1930 r., kwitował dnia 8 listo­
pada 1930 r. porucznik Zbyszyński".

TOWARZYSZEI TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI
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Nieuczciwe metody walki
DLA „CZASU" NA CZASIE

„Czas" łaskawie skwalifikowal, jako nieuczci­
wą metodę walki — wiadomość, którą .przyniósł 
byt „Robotnik" i „Naprzód" o strasznym wyniku 
imieninowego pobicia dzieci przez nauczyciela 
Śliwę. „Czas" wspomina o tern, jakoby ,,zarząd(?) 
województwa lwowskiego" temu faktowi zaprze­
czył. Nie podaje jednak brzmienia tego komuni­
katu, ani skąd zaczerpnął taką wiadomość. Tak 
gołosłownie nie wolno operować zarzutem nie­
u c z c iw o śc i!

Tam nawet, gdzie faktycznie spotykała sic epi- 
nja publiczna z uspokajającemi zaprzeczeniami, 
wypadały one niejednokrotnie nie dość, powiemy, 
wyrównawczo.

Pamiętamy jedno zaprzeczenie oo do Brześcia, 
że nie było tam bicia, nie było tembardziej sa­
dyzmu — było tylko ścisłe wykonywanie .regu­
laminu... W rezultacie najwyższa powaga w o- 
czacłi „Czasu" — książę Radziwiłł — głosował 
wprawdzie przeciw wnioskowi brzeskiemu opo­
zycji, ale potem z łezką w głosie ubolewał, jak 
wiadomo, nad tern, iż w Brześciu „. Wto kolegów 
sejmowych.

Pamiętamy zaprzeczenie drugie: Sprawę tę 
wprowadzi! był na widownię sanacyjny .P rze­
łom" — znęcanie się nad więźniami-komunistami 
w Łucku. W Sejmie interpelowano o  to. Z fotela 
ministerialnego oświadczono: W Łucku nie uży­
wano „metod białostockich", wogółe nie było ta­
kich gwałtów, o jakich mowa. A zresztą p. mini­
ster „rozpędził" winnych.

Pamiętamy zaprzeczenie trzecie. Minister w y­
jaśnia, że przed jakiemkolwiek przynaglaniem go 
przez Sejm zbadał sprawę pobicia imieninowego 
dwóch chłopców na Pomorzu. Wydelegował 
dwóch urzędników na miejsce. I cóż się okazało? 
Dozór szkolny na miejscu nie słyszał o takim fak-

„Radosna tw órczo ść" w Kasach Chorych
Z W Y K Ł Y  O B R A Z  „ K O M IS A R S K IE J  G O S P O D A R K I"

K o m is a r s k ie  r z ą d y  w  K a s ie  c h o ry c h  m ia s ta  
W iln a ,  o r a z  w  k a s a c h  w o je w ó d z tw a  w ile ń sk ie g o , 
s p o c z y w a ją c e  w  r ę k a c h  p u łk o w n ik a  H e r t ła ,  o b f i­
t u j ą  w  c o ra z  to  n o w e  „ s e n s a c je " .

U ją w sz y  s te r  w ła d z y , H e r te l  ro z p o c z ą ł sw o ją  
„ d z ia ła ln o ś ć "  o d  z w a ln ia n ia  p ra c o w n ik ó w , k tó ­
rz y  p o  k i lk a  la t  p r a c o w a li  w  k a s a c h , m ie l i  p r a k ­
ty k ę  i d o ś w ia d c z e n ie ,  a le  n i e  n a le ż e l i  d o  B B . Z a ­
p ro w a d z o n o  s y s te m  s z p ie g o w a n ia , w y w ia d ó w  u  
d o z o rc ó w  d o m ó w , k ie d y  t a k i  p r a c o w n ik  p r z y c h o ­
d z i d o  d o m u , k to  go  o d w ie d z a , d o k ą d  s i ę  u d a je  
w  o d w ie d z in y , b r o ń  B oże, c zy  n ie  u c z ę sz c z a  n a  
o d c z y ty  T U R , lu b  n ie  je s t  je g o  c z ło n k ie m  i tp .  N a  
p o d s ta w ie n ie  ty c h  w ia d o m o ś c i  —  „ z w o ln ie n ie " .  
W  te n  sp o só b  z w o ln io n o  p rz e s z ło  20  o só b , k tó r y m  
S ą d y  P r a c y  z a s ą d z a ją  3 - m ie s ię c a n e  o d s z k o d o w a ­
n ia ,  n ie w y k o rz y s ta n e  u r lo p y , z a  g o d z in y  n a d l ic z ­
b o w e  itd .

O b ło ż n ie  c h o rz y  n a  p r o w in c j i  —  n ie  o tr z y m u ją  
z w r o tu  k o sz tó w  p r z e ja z d ó w , a le  k o m is a r z  z a k u ­
p i ł  d w a  „ re p re z e n ta c y jn e "  i b a rd z o  k o sz to w n e  
a u t a  d l a  u ż y tk u  sw e g o  i sw o je j  ro d z in y .

O  p o m o c y  le k a r s k ie j  d la  c h o ry c h  le p ie j  n i e  p i ­
sa ć . W y s ta r c z y  f a k t ,  że  c h o rz y  z  p r o w in c jo n a l ­
n y c h  k a s  p o  k i lk a  ty g o d n i  w y c z e k u ją  n a  o t r z y ­
m a n ie  k ilk u z ło to w e g o  z a s iłk u .

D o  b i u r  k a s  „ w p r o w a d z o n o  w  u r z ę d o w a n ie "  
g w ia z d y  i k o m e ty  z  n ie b a  s a n a c y jn e g o  w  m u n ­
d u r a c h  i w  c y w i lu . P r z e d  p a ro m a  ty g o d n ia m i z o ­
s t a ł  o s a d z o n y  w  w ię z ie n iu  w  Ł u k is z k a c h , z  p o le ­
c e n ia  w ła d z  s ą d o w y c h , k ie ro w n ik  k a s y  w  N o ­
w e j  W ile j c e ,  z n a n y  f i l a r  B B , p r a w a  r ę k a  p u łk o w ­
n ik a  H c r t la ,  J ó z e f  S z u k ie w ic z , z a  p o p e łn io n e  n a d ­
u ż y c ia  n a  k i lk a  ty s ię c y  z ło ty c h . O b e c n ie  d r u g i  f i ­

Sytuacja w przemyśle śląskim
CORAZ BARDZIEJ KATASTROFALNA

S y tu a c ja  w  p r z e m y ś le  ś lą s k im  z  d n i a  n a  d z ie ń  
c o ra z  w ię c e j s ię  p o g a rs z a . T a k  s z u m n ie  p r z e z  s a ­
n a c ję  z a p o w ia d a n a  a iko ja  o b n iż k i  c en  a r ty k u łó w  
p ie rw s z e j  p o tr z e b y  z  m ie js c a  s p a l i ła  n a  p a n e w ­
c e . T a k  r o b o tn ic y  j a k  i p r a c o w n ic y  u m y s ło w i z 
r z ą d o w e j  a k c j i  o b n iż k i c e n  n ic  a  n ic  n i e  o d c zu li. 
P i e r w s z y  k w a r t a ł  b ie ż , r o k u  n a le ż y  b o d a j  d o  n a j ­
b a rd z ie j  k a ta s t r o f a l n y c h  o k re só w  n a s z e j  g o s p o ­
d a r k i ,  a  p ie rw s z y c h  d n ia c h  b ie ż , m ie s ią c a  s y tu a ­
c j a  p r z y b r a ł a  w p ro s t  k a ta s t r o f a l n e  r o z m ia r y ,  n a j ­
f a ta ln ie j s z e  w  g ó r n ic tw ie  w ę g lo w e m , k r u s z c o w e m , 
w  h u n ic tw ie  Ż e laz n em  i c y n k o w e m , n ie  w s p o rn i-

cie, Inne dzieci, zapytywane — śmiały się tylko...
Doraźnie zwrócono w prasie uwagę p. mini­

strowi, iż w wyjaśnieniu jego ąą luki: nie podało 
ono, czy uzyskano jakieś zeznania nauczyciela i 
strony, która się nań żaliła? Czyż tern nie zain­
teresowali się pp. rewidenci?

I tak samo, jak w sprawie Brześcia wyrażano 
zdanie, że najlepszym probierzem prawdziwości 
oskarżeń jest — sąd.

W tej serji zaprzeczeń, które przytoczyliśmy, 
słyszało się przynajmniej, jak brzmiało zaprze­
czenie. „Czas" częstuje nas zaprzeczeniem stre- 
szczonein do paru słów, do którego dodaje sen­
tencjonalnie pod adresem naszym oraz „Gazety 
.Warszawskiej":

„Cała zatem wiadomość jest zmyślona, po­
dobnie jak w  swoim czasie ta sarna prasa 
zmyśiHa wiadomość o śmierci dziecka szkol­
nego zamkniętego przez nauczycielkę w ciem­
nej komórce. Fakty te dostatecznie charakte­
ryzują metody walki prasy opozycyjnej!"

Otóż i tu malutka poprawka: wiadomość o o- 
wem dziecku,'zamkniętem w komórce, która zre­
sztą nie miała żadnego charakteru politycznego — 
zaczerpnęliśmy z warszawskiego „Kuriera Poran­
nego", organu zacieklej nawet sanacyjnego, niż 
„Coais".

Sanacyjność obszarnicza bowiem ma swoje źró­
dło intymne — w interesie Teakcji. „Kurjer Po­
ranny" nie reprezentuje żadnej klasy społecznej, 
„entuzjazm" jego dla sanacji — może być gene­
ralny, bez względu na to, dokąd óna płynie. Ale, 
chcąc kwalifikować, co jest uczciwe, ai co nie­
uczciwe — trzeba przedewszystkiem znać to, co 
się osądzić zamierza.

O tym zasadniczym warunku uczciwości sę­
dziowskiej zapomniał ,iCzas“.

l a r  B B , k ie ro w n ik  k a s y  w  L a u d w a n o w ie , Jó z e f  
G u n th e r ,  b . w iz y ta to r  s z k o ln y  k u r a to r ju m  w ile ń ­
sk ie g o , d o s ta ł  s ię  w  to  s a m o  m ie js c e  z a  m a lw e r ­
sa c je  n a  k i lk a n a ś c ie  ty s ię c y  z ło ty c h  (!!) . W  o k r e ­
s ie  w y b o rc z y m  d o  S e jm u  u b . r .  o b a j  b y l i  k ie ro w ­
n ik a m i  a k c j i  w y b o rc z e j n a  W ile ń s z c z y ź n ie ,  u r z ą ­
d z a l i  w ie ce , a  p .  G iin th e r  s p e c ja ln ie  —  o d c zy ty  
n a  rz e c z  „ je d y n k i" .

W  b iu r z e  k a s y  p p . k ie ro w n ik ó w  n ie  b y ło , b o  n a  
r y n k a c h ,  ja r m a r k a c h ,  o d p u s ta c h , z e b r a n ia c h  g m in  
n y c h  i tp .  o p o w ia d a li w ó w c z a s  o  m a ją c y m  n a s t ą ­
p ić  d la  c h ło p a  r a ju ,  je ż e li b ę d ą  g ło so w a ć  n a  „ je ­
d y n k ę " .

P o m iń m y  p o w y ż sz e  f a k ty . A le  do  c zego  d o p r o ­
w a d z a j ą  ta k ie  n ie u d o ln e  r z ą d y  in s ty lu c y j  u b e z ­
p ie c z e n io w y c h ?  Z a d łu ż e n ie  k a s  w ile ń s k ic h  w y n o s i 
k i lk a s e t  ty s ię c y  z ło ty c h , c h o rz y  c z e k a ją  n a  z a s i ł ­
k i  p o  k i lk a  ty g o d n i ,  le k a r s tw a  p r z e p is u je  s ię  n a j ­
z w y c z a jn ie js z e , in n y c h  n ie  s to s u j e  s ię , b o  p . H e r -  
te r  w p ro w a d z a  „ o szc zę d n o śc i" . W  p o c z e k a ln ia c h  
ja s n o  św ie c ą c e  la m p y  z a m ie n io n o  n a  s ła b e  ż a ­
r ó w k i ,  c h o rz y  s ie d z ą  w  m r o k u  p o d e n e rw o w a n i,  
d o  b iu r a  s ię  ic h  n ie  w p u sz c z a , w o ź n i z a p is u j ą  c h o ­
r y c h  w  k o r y ta r z u ,  w  s ie n i .

K o m is j a  lu s t r a c y jn a  z W a r s z a w y  b a d a ła  s ta n  
g o s p o d a rk i  k a s ;  d w u k ro tn ie  je ź d z i ła  d o  N o w o -  
św ię ciian , g d z ie  j e s t  k ie ro w n ik ie m  n ie ja k i  J u l j a n  
S k a iiń s k i ,  b . p ra c o w n ik  k o le jo w y , w y d a lo n y  ze 
s łu ż b y  z a  p o s ia d a n ie  f a łs z y w y c h  d o k u m e n tó w  o -  
r a z  z a  in n e  s p r a w k i.  W  s ą d z ie  o k rę g o w y m  n a  k a ż  
d e j  n ie m a l  w o k a n d z ie  r o z p a tr y w a n e  s ą  s p ra w y  
p r z e c iw k o  w ile ń s k ie j  K a s ie  c h o ry c h  o k a r n e  o -  
r z e c z e n ia  k o m is a rz a .

A le  k o m is ja  l u s t r a c y jn a  w y je c h a ła  d o  W a r s z a ­
w y , a  p u łk .  H e r te l  n a d a l  u r z ę d u je .

n a j ą ć  jn ż  o  sz e re g u  in n y c h  g a łę z i p r z e m y s łu , k tó ­
r e  w sikiutek z a s to ju  a lb o  p o d u p a d a ją ,  a lb o  te ż  le ­
d w o  w e g e tu ją .

O B N IŻ K A  P Ł A C  W  H U T A C H  Ż E L A Z A  

W  h u ta c h  ż e la z a  n a  Ś lą s k u  p o  w y p o w ie d z e n iu
z a ro b k ó w , p r a c o d a w c y  d o m a g a l i  s ię  o b n iż e n ia  
p ła c  ta r y f o w y c h  o  7 p r o c e n t ,  o r a z  o b n iż e n ia  p la c  
a k o rd o w y c h . W  z w ią z k u  z  drań  o d b y ły  s ię  o n e g -  
d a j  p e r t r a k t a c j e  z  p r a c o d a w c a m i, n a  k tó r y c h  
p r z e d s ta w ic ie le  ,  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  sp r z e c i­
w i l i  s ię  ż ą d a n io m  p rz e m y s ło w c ó w , d o m a g a ją c  s ię

o b n iż e n ia  w y g ó ro w a n y c h  z a ro b k ó w  d y r e k to r ­
sk ic h , s k r ó c e n ia  c za su  p r a c y , o r a z  o g r a n ic z e n ia  
d n i  p r a c y  w  ty g o d n iu .

P o  d łu ż sz e j u y s k u s j i  s p r a w ę  sk ie r o w a n o  c e le m  
r o z s t rz y g n ię c ia  d o  n a d z w y c z a jn e j  k o m is j i  a r b i ­
t r a ż o w e j.  W  c ią g u  ty g o d n ia  z w ią z k i  z a w o d o w e  
n a d e ś lą  sw ą  o d p o w ie d ź  w  te j sp ra w ie .

1 0 -P R O C . O B N IŻ K A  P Ł A C  W  P R Z E M Y Ś L E  
P R Z E T W Ó R C Z Y M

Z w ią z e k  p r a c o d a w c ó w  p r z e m y s łu  p r z e tw ó rc z e ­
go  (w e d te rv e ra rb e i łe n d e  I n d u s t r ie )  w y p o w ie d z ia ł 
d o ty c h c z a s  o b o w ią z u ją c e  p la c e , ż ą d a ją c  o b n iż k i w  
w y so k o śc i 10 p r o c e n t .  W s p ó ln e  u k ła d y  w  te j s p r a  
w ie  o d b ę d ą  s ię  w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h .

Z A M K N IĘ C IE  H U T Y  „R O S A M U N D Y "
O n e g d a j  o d b y ła  s ię  u  k o m . d e m . k o n f e r e n c ja  

w  s p r a w ie  u n ie ru c h o m ie n ia  h u ty  „R o sa m iu n d y "  
( h u t a  c y n k u ) .  P o  z b a d a n iu  s t a n u  rz e c z y  n a  m i e j ­
scu  in s p . p r a c y  S e r a k a  z a k o m u n ik o w a ł,  ż e  p r z e d ­
s ię b io r s tw o  to  n a le ż y  d o  n a jb a r d z i e j  n ie r e n tu j ą -  
c y c h  s ię  z a k ła d ó w . D y re k c j a  h u ty  w y r a z i ła  in sp . 
p r a c y  p r z e k o n a n ie ,  że  u n ie ru c h o m ie n ie  hu ity  n o s i 
je d y n ie  c h a r a k te r  c z a so w e g o  z a r z ą d z e n ia .  Z d a ­
n ia  te g o  n ie  p o d z ie la l i  je d n a k  p r z e d s ta w ic ie le  r o ­
b o tn ik ó w , tw ie rd z ą c , ż e  c h o d z i w  ty m  w y p a d k u  
o  z u p e łn e  u n ie ru c h o m ie n ie  h u ty .  P o  d łu ż s z e j  d y ­
s k u s j i  zez w o lo n o  d y r e k c j i  n a  z a m k n ię c ie  h u ty ,  
z  te rn , ż e  r o b o tn ic y  o t r z y m u ją  3 -m ie s ię c z n y  u r ­
lo p , o r a z  że  część  z a ło g i z a t r u d n io n a  b ę d z ie  w  in ­
n y c h  z a k ła d a c h  s p ó łk i ,  w  k tó r y c h  p r z e p ro w a d z o n e  
b ę d ą  d a ls z e  r e d u k c je  ro b o tn ik ó w .

P o z a te m  o m a w ia n a  b y ła  s p r a w a  r e d u k c j i  500 
ro b o tn ik ó w  n a  k o p . „ H i ld e b r a n d t "  i „ H r a b ia  A r ­
th u r " .  K o p a ln ie  t e  Z a t r u d n ia ją  1,900 z a ło g i. P o  
k r ó tk ie j  d y s k u s j i  k o m is a r z  s p r a w ę  tę  o d ro c z y ł, c e ­
le m  p r z e p ro w a d z e n ia  b a d a ń  n a  m ie js c u .

P R O T E S T
P R A C O W N IK Ó W  N A  „ H U B E R T U S IE "

N a  z e b r a n iu  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  h u ty  
„ H u b e n tu s"  p r z y  o m ó w ie n iu  o b e c n e j s y tu a c j i  
s tw ie rd z o n o , że  z a r z ą d  h u t y  B is m a r c k a  (d o  k tó ­
r e j  n a le ż y  h u ta  „ H u b e rt iu s " )  w y p o w ie d z ia ł  32 
p r a c o w n ik o m  u m y s ło w y m  p r a c ę ,  u z a s a d n ia  j ą c  to  
z ły m  s ta n e m  g o sp o d a rc z y m .

W  r e z o lu c j i ,  u c h w a lo n e j  je d n o g ło ś n ie ,  s tw ie r ­
d z o n o  m . Łn., że  p o ło ż e n ie  h u t y  n i e  j e s t  t a k  k a -  

. ta s t r o fa ln e ,  b y  d y r e k c ja  m u s i a ła  p r z e p ro w a d z a ć  
re d u k c je .  N a w e t p r z e c iw n ie , p o sz c z e g ó ln e  o d d z ia ­
ły  p r z y n o s z ą  z n a c z n y  z y sk . H u ta  p o s ia d a  d o s ta ­
te c z n ą  ilo ść  z a m ó w ie ń . P r a c o w n ic y  s tw ie r d z a ją ,  
że  c o d z ie n n ie  z a c h o d z ą  w y p a d k i ,  ,iiż z a m ó w ie n ia  
d l a  h u ty  „ H u b e n tu s"  p r z e k a z y w a n e  s ą  d o  w y k o ­
n a n ia  i n n y m  z a k ła d o m . W  ta k i  t o  s p o s ó b  h u ta  
„ H u b e r tu s "  s k a z a n a  je s t  n a  n ie re n to w n o ś ć , w o ­
b e c  c zego  z w r a c a j ą  s ię  d o  k o m is a r z a  d e m o b . z  
p ro ś b ą , a b y  z e c h c ia ł p rz e d s ię w z ią ć  d o k ła d n e  b a ­
d a n ia  n a  m ie js c u  s to s u n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  h u ty .  
P o z a te m  s p r z e c iw ia ją  s ię  o n i  k a te g o r y c z n ie  z w o l­
n ie n iu  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h , k tó r y c h  lic z b a  
s to su n k o w o  d o  w y so k o śc i z a t r u d n io n y c h  r o b o tn i ­
k ó w  je s t  n a d z w y c z a jn ie  m a ła .

W re s z c ie  s tw ie r d z a ją ,  ż e  p r z y  w s z y s tk ic h  z w o l­
n ie n ia c h  b r a n i  s ą  w  r a c h u b ę  ty lk o  p ra c o w n ic y  
u m y s ło w i , z a jm u j ą c y  n iż sz e  s ta n o w is k a . Z e b ra n i  
ż ą d a ją ,  a ż e b y  p e w n e  o f ia r y  w  c z a s ie  k ry z y s u  g o ­
sp o d a rc z e g o  p o n o s i l i  ró w n ie ż  w y s o k o p ła tn i  k ie ­
r o w n ic y  z a k ła d ó w , a  n ie  ż e b y  z a w sz e  p a d a l i  o f ia ­
r ą  t y lk o  n iż s i p r a c o w n ic y . W k o ń c a i z e b r a n i  p r o ­
sz ą  rz ą d  i u r z ę d y , a b y  z w ró c o n o  u w a g ę  n a  to ,  b y  
p r z e p is y  d e m o b il iz a c y jn e  i  o  r a d a c h  z a k ła d o w y c h  
ze s t r o n y  p ra c o d a w c ó w  b y ty  p r z e s t r z e g a n e  w  c a ­
łe j ro z c ią g ło śc i.

I  dnia
HUMORYŚCI

Mało kto wie, że w Warszawie wychodziło pi­
semko „Głos monarchisty". W ostatnim numerze 
znajduje się na czele taka epokowa enuncjacja:

„Z powodu zaręczyn Jego Królewskiej Wy­
sokości Henryka Hrabiego Paryża, Delfina 
Francji, z  Jej Cesarską Wysokością Księżnicz­
ką Izabellę d‘Orlean-Braganee, Komitet Redak­
cyjny „Głosu Monarchisty" wysłał następują­
ce życzenia:

„Wasza Królewska Wysokość!
Z okazji zaręczyn Waszej Królewskiej W y­

sokości z  Jej Cesarską Wysokością Księżnicz­
ką Izabellą dKklean-Bragance, Komitet Redak­
cyjny „Głosu Monarchisty" uprasza Waszą 
Królewską Wysokość o  przyjęcie wyrazów 
najgłębszej czci i najlepszych życzeń".

(następują podpisy). 
Na innem miejscu czytamy:

„Jaka. szkoda, że Polska nie ma swojej dy­
nastii, choćby na wygnaniu".

Jest jeszcze humor w Polsce!
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W ybory gminne w Hiszpanii
W WIĘKSZYCH MIASTACH ZWYCIĘŻA BLOK REPUBLIKAŃSKO - SOCJALISTYCZNY

miastach zwycięstwo przypadlo koalicji republi-Wynik niedzielnych wyborów do rad gminnych 
W Hiszpanii ma być dopiero za dni parę oficjalnie 
Ogłoszony.

W miarę zbliżania się terminu wyborów, tempe­
ramenty zaczęły żywiej wybuchać.

iW Avili np. doszło było do starcia pomiędzy 
monarchistami a przeciwnikami na wiecu przedwy­
borczym, zorganizowanym przez monarchistów. 
Przy tej okazii policja, która pośpieszyła na pomoc 
organizatorom wiecu, została powitana kamienia­
mi- Uczyniła ona użytek z broni palnej dla rozpę­
dzenia manifestantów. Oczywiście, pociągnęło to 
za sobą rannych. Z policji raniony został jeden 
funkcjonariusz-

Na zaognienie sytuacji wpłynęło i to (na co zw ra­
ca uwagę prasa opozycyjna), iż fałszywie zostały 
sporządzone listy wyborców w  wielu okręgach- 
W Madrycie np. wedle tych skarg wykreślono oko­
ło 15.000 wyborców.

W Barcelonie sfabrykować miano przeciwnie, 18 
tysięcy kart głosowania „zapasowych" na nazwi­
ska osób takich, które po roku 1924, czyli od daty 
poprzedniego spisu, przeniosły się do innych okrę­
gów, lub - do wieczności-

Monarchiści ze swojej strony wnieśli byli skargę 
do magistratu w  Sewilli na nieprawdopodobny, ich 
zdaniem, przyrost wyborców w tern mieście.

Drugi moment, który zaostrzył sytuację — to 
było wciąganie przez prawicę duchowieństwa do 
akcji wyborczej. (Biskup Vitorii wydal np. przed­
wyborczy list pasterski)-

Wreszcie — wciąż ponawiające się pogłoski o 
przygotowaniach do nowego zamachu stanu, celem 
wznowienia dyktatury, względnie o organizowaniu 
się bojowej partji faszystowskiej.

O tworzenie takiej partii podejrzewają genera­
łów Martineza Anido i Barrerę. Przypisują jej pla­
ny marszu na Madryt... W  tych warunkach i prze­
bieg wyborów w Hiszpanii byl w niektórych miej­
scowościach burzliwy... Większe ośrodki miejskie 
dadzą niewątpliwie wyniki korzystne dla koalicji 
republikańsko-socjalistycznej. Bardziej zagadko­
wym jest wynik na odległej prowincji, chociaż opo­
zycja agitowała bardzo energicznie. Ostatniemi 
czasy codziennie odbywały się w całej Hiszpanji 
setki zgromadzeń, z czego jakieś 95 procent przy­
padało na opozycję.

Przy tej okazji sprostujemy mimochodem nazwy 
w depeszy JCurjerka". Notuje on, jako już wiado­
my rezultat wyborów w Gwadajlarze (co oznaczać 
ma Guadalajarę, względnie Gwadalajarę) — okręgu 
wyborczym hr. Roma Joneza. (Pod tym sosem ma­
jonezowym trzeba się domyślać Romanonesa) — 
gdzie zostało wybranych czternastu członków koa­
licji republikańsko-socjalistycznej, a tylko sześciu 
monarchistów-

Jak zwracaliśmy uwagę — wybory gminne, o 
których fu mowa, będą pierwszetn obliczeniem sił, 
wykazującem, ile straciła korona na tein, że dopu­
ściła była do rządów dyktatorskich, które pozosta­
wiły po sobie fatalne wspomnienie. Wybory gmin­
ne poddadzą ton wyborom do parlamentu. Ponie­
waż odbywa się tu jakby początek gry, czy Hisz­
pania pozostanie nadal alfonsowską, czy stanie się 
republikańską — przyznać trzeba, że — oczywiście 
z obawy przed rewolucją, której pomruki i próby 
już dochodziły do skutku — rząd Aznara nie do­
puszczał się zbyt jawnych gwałtów j tysiączne 
wiece antymonarchistów mogły się odbywać bez 
przeszkód.

Nie wyklucza to oczywiście różnych form ci­
chej lub „szeleszczącej" presji.

Madryt, 13 kwietnia. Pierwszy znany wynik w y­
borów komunalnych w Hiszpanii wywołał w ca­
łym kraju wielkie podniecenie. Liczą się, iż zosta­
nie ogłoszony stan wyjątkowy. Przywódca lewi­
cy republikańskiej pułkownik M ada oświadczył, 
że wobec zwycięstwa republikanów królowi nie 
pózostaje nic innego, jak abdykacja.

Madryt, 13 kwietnia. W Hiszpanji odbyły się 
wczoraj wybory komunalne, pierwsze wybory pu­
bliczne od jesieni 1923 r„  t. j. od zamachu stanu 
Primo de Rivery. To fez zainteresowanie ludności 
było bardzo wielkie- Głosowało przeszło 80 proc- 
uprawnionych. W ybory naogół minęły spokojnie. 
W Madrycie doszło do dfobnych zajść z  monarchi­
stami, którzy nakłaniali wyborców do sprzedawa­
nia swych głosów po 25 pesetów, a Taz z  uzbrojo­
nymi legionistami. W Santander podczas meczu pił­
ki nożnej doszło do bójki miedzy republikanami a 
monarchistami, przyczem trzy osoby odniosły ra­
ny.

Wedle dotychczas znanego wyniku w miastach 
zwyciężyli wszędzie republikanie. _  Na 50 miast 
prowincjonalnych większość zdobyli monarchiści 
jedynie w Burgos, Aviii i Kadyksie, natomiast w  47

kaósko-socjabstycznej. Największą niespodzianką 
jest klęska monarchistów w Madrycie, gdzie otrzy 
mali dwadzieścia mandatów, podczas gdy koalicja 
republikańsko-socjalistyczna zdobyła trzydzieści 
mandatów. W Barcelonie zdobyła lewica republi­
kańska pułkownika Macii 27, republik, radykalni 
13, a  regionaliści 10 mandatów. W Walencji koali­
cja rep.-socj. Zdobyła 32 mandatów, monarchiści 18, 
w  Kordobie rep.-socj- 27, monarchiści 17 manda­
tów. w Oviedo rep.-socj,'25, monarchiści 15 man­
datów.

Wobec przedstawicieli prasy wyraził się minister 
spraw zagranicznych hr. Romanones, że rząd nie

Rząd pomajowy w opałach
Donoszą z Lizbony, iż rząd portugalski przeniósł 

miejsce urzędowania do koszar artylerji i stamtąd 
wydał oficjalny komunikat z oświadczeniem, że 
oparty o  siłę zbrojną, jest zdecydowany „utrzymać 
porządek". Rewolucjonistów nazywa ów komuni­
kat „zawodowymi buntownikami na żołdzie legji 
paryskiej". O dekrecie, „rozwiązującym" garnizo­
n y , które zrzuciły władzę dyktatora, donosiliśmy 
już w numerze niedzielnym. Narazie jednak oddzia­
ły wojska, które miały „przywrócić porządek" na 
Maderze, stoją jeszcze w porcie lizbońskim, bo za­
łogi okrętów odmówiły posłuszeństwa i nie chcą 
wyruszyć na bratobójczą walkę w interesie dyk­
tatora. W samej Lizbonie rząd obsadził wojskiem 
wszystkie ważniejsze strategicznie punkty. Silne 
patrole wojskowe krążą po mieście. Szereg oddzia­
łów wojska, których wierność dla dyktatora nie 
jest pewna, przeniesiono na prowincję. Cenzura zo­
stała ogromnie zaostrzona. Szereg urzędników i o- 
ficerów aresztowano w  Lizbonie i Oporto, ale jed­
nocześnie uwięzionego już dawniej generała Nor- 
tona Matosa, którego rewolucjoniści mają podobno

Pogrzeb śp. W iktora  Bałandy
ZE WSPOMNIEŃ O DR. WIKTORZE 

BAŁANDZIE
W niedzielę o godz. 4 po południu oddali robot­

nicy hołd śp. tow. drowi Wiktorowi Bałandzie, 
odprowadzając zwłoki jego manifestacyjnie na 
wieczny spoczynek na cmentarzu rakowickim w 
Krakowie. Starego, ukochanego towarzysza że­
gnały z żalem tysiączne rzesze robotników kra­
kowskich oraz przeszło setka przybyłych autami 
robociarzy z Oświęcimia, Chrzanowa, Brzeszcz, 
Trzebini, Trzebionki i innych miejscowości zagłę­
bia krakowskiego. Między innymi przybyli ze 
sztandarami turowcy z Brzeszcz i z Oświęcimia, 
tytoniowcy i górnicy ze sztandarami z  Oświęci­
mia itd. Prócz powyższych imieniem Związku 
górników przybyli tow. Nosal i tow. Papuga, pre­
zydium OKR PPS Kraków, krakowska Rada 
Związków zawodowych, członkowie egzekutywy 
TUR, org. rnł. TUR. ZNMS itd. Z Oświęcimia 
przybyli burmistrz ,p. Mayzel, tamtejszy sąd i pa- 
lestra w komplecie, nauczycielstwo itd., jak rów­
nież bardzo licznie zjawiła się palestra krakow­
ska, lekarze i sympatycy PPS. Gmina m. Oświę­
cimia przysłała wieniec.

Punktualnie o godzinie 4 po południu z kaplicy 
cmentarnej ruszył kondukt pogrzebowy. Przed 
kaplicą chór „Lutni Robotniczej" odśpiewał pieśń 
żałobną. Za trumną postępowali córka zmarłego, 
dr. Abdermanowa z mężem i druga córka, oraz 
brat z rodziną, tudzież liczni krewni. Na czele 
konduktu nieśli turowcy wieńce od robotników 
z  Oświęcimia, od OKR PPS Kraków i inne. Koło 
trumny pełnił straż hufiec czerwonego harcerstwa 
x  czerwonym proporczykiem. Gdy kondukt stanął 
nad grobem, czerwone sztandary wysunęły się 
naprzód i póchyfiły s ę  nad trumną ukochanego 
towarzysza, oddając mu ostatni pokłon. P o  od­
prawieniu modłów przez księży tow. red. Emil 
Haeoker wygłosił przemówienie żałobne. Po od­
śpiewaniu przez chór „Lutni Robotniczej" pieśni 
żałobnej, w czasie spuszczania do grobu trumny 
ze zwłokami śp. tow. Wiktora Bałandy, z  tysiącz­
nych piersi wyrwał się akord pieśni „Czerwonego 
Sztandaru".. W  ten sposób pożegnał proletariat 
swojego ukochanego towarzysza.

W dzień pogrzebu złożyli córkom i zięciowi śp. 
dr. Wiktora Balandy drowi Abdermanowi kondo- 
lencje tow. Ziffer, Pirzybyś i Korolewicz imieniem 
OKR PPS, Rady związków zawodowych i Tow. 
Uniw. Robotniczego.

spodziewał się, by wybory wypadły tak niekorzy­
stnie. Winę za porażkę monarchistów ponosi jedynie 
dyktatura i gnębienie partyj politycznych w  czasie
dyktatury. Romanones oświadczy! wreszcie, że 
dziś zbierze się rada ministrów, na której rozwa­
żone zostanie stanowisko rządu wobec nowej sy ­
tuacji. Uchwała rządu będzie miała bardzo wielkie 
znaczenie dla przyszłej sytuacji kraju.

Ptremjer Aznar oświadczył, że sytuacja jest dra­
żliwa, rząd zachowa jednak potrzebny spokój. Mi­
nister pracy oświadczył, iż w  błędzie są republi­
kanie, jeżeli sądzą, że rząd skłoni króla do abdyka­
cji- Prawdą jest — mówi! dalej — że w miastach 
partie lewicowe odniosły zwycięstwo, ale równo­
cześnie dobrą prawdą jest, iż na 80 tysięcy manda­
tów komunalnych po wsiach 65 procent zdobyli 
monarchiści. Nie ulega wątpliwości chyba, że wiej­
scy wyborcy nie są gorszymi Hiszpanami, aniżeli 
wyborcy w  miastach.

zamiar uczynić prezydentem, przeniesiono z wię­
zienia do szpitala wojskowego-

Z Genewy donoszą, że sekretariat Ligi Narodów 
otrzymał z  Funchalu depeszę iskrową z zawiado­
mieniem, że prowizoryczny rząd portugalski urzę­
duje obecnie w  Funchalu i Funchal jest chwilowo 
stolicą Portugalii. Wiadomość „ICK‘a“, jakoby re­
wolucjoniści zamierzali utworzyć niepodległą re­
publikę wyspiarską i w tym sensie wysiali depesze 
do Ligi Narodów, zdaje się więc nie odpowiadać 
prawdzie.

Paryż, 13 kwietnia. Z Lizbony donoszą, że po­
wstańcy na Azorach aresztowali licznych ofice­
rów garnizonu Ponta Delgada, którzy nie chcieli 
się przyłączyć do ruchu rewolucyjnego. Krążą po­
głoski, jakoby w niektórych garnizonach prowin­
cjonalnych w  Portugalji coraz częstsze były wy- 
padtki buntu. W Oporto doszło wczoraj do anty­
rządowych deanonstracyj. Mówią, że ruch rewo­
lucyjny szerzy się także w  kolona afrykańskiej
AngoU.

Z silnem wzruszeniem kreślę tych parę wspo­
mnień o zmarłym świeżo tow. dr. Wiktorze Ba­
łandzie. Pamięć świetlanej jego postaci winna do­
dać otuchy tym wszystkim, których ogarnęło roz­
goryczenie na widok kilku byłych, a  długoletnich 
przywódców ruchu robotniczego, odstępujących 
od swych ideałów za cenę dobrej posady, mie­
szkania itd.

Jakże krańcowo różnił się od nich śp. Wiktor 
Bałanda! Praca nad poprawieniem bytu klasy pra 
cującej pochłaniała go do ostatka- Dla Sprawy po­
święcał swe dochody, chętnie narażał, swe zdro­
wie. Pamiętam, jak w mroźnym wichrze i de­
szczu listopadowym stał przez pięć godzin pod 
golem niebem w stłoczonym „ogonku", aby prze­
cież dostać się do lokalu wyborczego i  złożyć do 
urny, unieważnioną zresztą przez grafologa, sió­
demkę.

Pamiętam, jak głęboko wstrząśnięty był spra­
wą Brześcia. Właśnie po ujawnieniu się szczegó­
łów. zaczął chorować.

W  wielki piątek, odwiedziwszy na klinice cho­
rób wewnętrznych dra Bałandę, spostrzegałm śla­
dy choroby, wyryto na wybitnie pięknem obliczu 
chorego. Był mizerny i pożółkły. Jednak w  roz­
mowie wykazał tyle żywotności, iż po chwili na­
brałam przekonania, że jest już tylko rekonwa­
lescentem.

Rozmawialiśmy o  nieboszczyku tow. Diaman- 
dzie. Wypytywał, czy nie wiem czego o pisemnej 
spuściżnie tow. Diamanda. Twierdził bowiem z za 
palem, że konieczną obecnie rzeczą jest włożyć do 
rąk młodemu robotnikowi polskiemu jakiś świeży 
podręcznik socjalizmu. Ubolewał więc bardzo nad 
brakiem odpowiedniej książki. Brak ten odczuwał 
bowiem bardzo często, gdy pracował nad w y­
chowaniem nowych pionierów idei, której życie 
poświęcił.

W  dalszej rozmowie poruszył cały szereg spraw 
aktualnych o  szerokim zakresie, sąd jego jasny 
itrafny niepozbawiony był właściwej mu, subtel­
nej ironii. Ze wzruszeniem objaśnił mnie, że pełne 
wdzięku fiołki, ożywiające stolik chorego umie­
ściła tam jego córka. Żegnając go, byłam pełna 
otuchy.

Z głębokim smutkiem dowiedziałam się w parę 
dni później, że zgasł.

Cześć jego nieodżałowanej pamięci!
Z o fja  H a e c k e ró w n a .
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PPS
odbędzie się w Krakowie 22 maja br. przed Kon­
gresem partyjnym.

Przegląd gospodarczy
W O B E C  U P A D Ł O Ś C I B A N K U  H A N D L O W E G O  

W  Ł O D Z I

J a k  ju ż  d o n o s i l iś m y , n a  w to r e k  14 h m . zwo­
ła n e  z o s ta ło  d o  g m a c h u  s ą d u  o k rę g o w e g o  w  Ł o ­
d z i  z e b r a n ie  w ie rz y c ie li  u p a d łe g o  B a n k u  H a n d lo ­
w eg o  w  Ł o d z i . Z e b r a n ie  to  o c z e k iw a n e  j e s t  z d u -  
ż em  z a in te r e s o w a n ie m , g d y ż  je g o  w y n ik i  z a d e c y ­
d u j ą  b ą d ź  to  o  d a ls z e m  is tn ie n iu  B a n k u , b ą d ź  te ż  
o  je g o  l ik w id a c j i .

P o  ś w ię ta c h  p r z y b y li  d o  Ł o d z i d e le g a c i  w ie ­
r z y c ie l i  a n g ie ls k ic h , k tó r z y  p o d ję l i  z  g łó w n y m i 
a k o jo n a r ju sz a im i B a n k u  p p . B ie d e rm a n e m , O sse -  
r e m ,  E is e r t e m ,  E n d e r e m , G e r iic z e m , H e rb s te m , 
K in d e rm a n e m , P e t te r s e m , S c h e ib le re m  i S ł e in e r -  
ie m  p e r t r a k ta c je ,  w  s p r a w ie  p o d n ie s ie n ia  u p a ­
d ło ś c i  b a n k u  i k o n ty n u o w a n ia  t e j  p la c ó w k i k r e ­
d y to w e j .

A k c jo n a r ju s z c  p o lsc y  d o m a g a ją  s ię  a d  w ie rz y ­
c ie li  a n g ie ls k ic h  p r z y w r ó c e n ia  c o fn ię ty c h  g w a r a n  
c y j,  A n g lic y  z a ś  ż ą d a ją  o d  a k c jo n a r ju s z y  p o l ­
sk ic h , a b y  z a s i l i l i  b a n k  4— 5 m i l jo n a r o i  k a p i ta ­
łó w  o b r o to w y c h .

B a n k  w in ie n  je s t  z  t y tu łu  d łu g ó w  b ie ż ą c y c h  
b a n k ie r o m  a n g ie ls k im  40 ty s ię c y  f u n tó w  s z te r ­
lin g ó w , a  z  t y tu ł u  d łu g ó w  p r z e d w o je n n y c h  —  65 
ty s ię c y  f u n tó w  s z te r lin g ó w . N a jw ię k s z e  w ą t p l i ­
w o ści w ś ró d  w ie rz y c ie l i  a n g ie ls k ic h  b u d z ą  n a le ż ­
n o śc i p o d a tk o w e , k tó r e  p r z e k ra c z a j ą  s u m ę  3 m i-  
l jo n ó w  z ło ty c h .

W  p o w a ż n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  z n a la z ły  s ię  
p e w n e  f i r m y  w ie lk ie g o  p r z e m y s łu  w łó k ie n n ic z e ­
go, z a a n g a ż o w a n e  w  b a n k u .  T a k  w ię c  je d e n  z 
g łó w n y c h  a k c jo n a r ju s z y  d r .  A lf re d  B ie d e rm a n , 
p re z e s  Z w ią z k u  W łó k ie n n ic z e g o  w  p a ń s tw ie  p o l ­
a k ie m  u lo k o w a ł w  B a n k u  p rz e sz ło  350 ty s ię c y  d o ­
la ró w . D ru g ie  ty le  m a j ą  w y n o s ić  w k ła d y  r o d z in y  
A d a m a  O sse ra .

G zy  a re s z to w a n ie  d y r e k to r a  b a n k u  G o rd o w sk ie -  
go  n ie  u t r u d n i  p o m y s łó w  s a n a c j i  b a n k u  —  o k a ż e  
ś ię  n a  n a jb l iż s z e m  z e b r a n iu  w ie rz y c ie li .

O  a re s z to w a n y m  d y r e k to r z e  p o d a je  łó d z k i „G łos 
P o r ."  n a s tę p u ją c e  s z cz eg ó ły :

A re s z to w a n y  d y r e k to r  W ła d y s ł a w  G o rd o w sk i 
z  p o c h o d z e n ia  je s t  ło d z ia n in e m , b r a te m  z n a n e g o  
c h i r u r g a  A n to n ie g o  G o ld m a n a . W  Ł o d z i p r a c o w a ł 
o s ta tn ie  d w a  la ta ,  s to j ą c  n a  c ze le  B a n k u  H a n ­
d lo w e g o  w  Ł o d z i .  S ta n o w is k o  to  o b j ą ł  p o  ś m i e r ­
c i śp . d y r .  T a d e u s z a  S z u lb o rsk ie g o .

W  la ta c h  in f la c y jn y c h  p . W ła d y s ł a w  G o rd o w ­
s k i  b y ł  n a c z e ln y m  d y r e k to r e m  i w sp ó łw ła ś c ic ie ­
le m  B a n k u  Z je d n o c z o n e g o  w  W a r s z a w ie .  P o  o -  
g ło sz e n iu  u p a d ło ś c i  i l ik w id a c j i  te g o  b a n k u  p r a ­
w ie  p rz e z  d w a  l a t a  p r z e b y w a ł w  A n g lj i ,  g d z ie  
p r a c o w a ł  w  je d n y m  z  b a n k ó w , w c h o d z ą c y c h  w  
s k ła d  t r u s tu  G o sh e n s  a n d  G u n lif fe . P o  w szc zę c iu  
p e r t r a k ta c y j  p rz e z  d y r e k c ję  B a n k u  H a n d lo w e g o  
w  Ł o d z i z  g r u p ą  G o sh e n s a  w  c e lu  ro z ło ż e n ia  
p r z e d w o je n n e g o  d łu g u  n a  r a ty ,  d y r .  G o rd o w sk i zo  
s t a ł  w s k a z a n y , p o n ie k ą d  ja k o  m ą ż  z a u f a n ia  A n ­
g lik ó w , n a  s ta n o w is k o  d y r e k to r a  B a n k u  H a n d lo ­
w e g o  w  Ł o d z i . P r z e d  ty g o d n ie m  d y r .  G o rd o w sk i 
p o w ró c ił  z  A n g lj i ,  g d z ie  z a b ie g a !  o  m o ż liw ie  ja k  
n a js z y b s z e  p r z e p ro w a d z e n ie  s a n a c j i  b a n k u .

SKŁADKI
NA BIBLIOTECZKI WĘDROWNE ftn. Rysia 

Wasserbergera złożyła tow. Z. W. 5 zł.

F u n d u sz  p ra s o w y
Wezwany przez kol. Koniecznego Józefa skła­

dam 5 zl. na fundusz prasowy ,Naprzodu" i rów,- 
nocześnie wzywam kolegów z  zarządu Koła miej­
scowego ZZM w  N. Sączu: Hildebranda Ludwika, 
Jeleniowskiego Szczepana, Zubrzyckiego Zygmon 
ta, Spundę Alojzego. Hycnera Mieczysława, Liso- 
nia Adolfa, Szarome Jana, Oiesińskiego Antonie­
go, Jędrzejowskiego Bartłomieja do złożenia ta- 
kiejsamej kwoty na rzecz funduszu prasowego.

Wł. Bumagef.
Sympatyk z Czechosłowacji 2 zl.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

l  SALI SĄDOWEJ
TAJEMNICZY SAZONOW

Przed krakowskim sądem przysięgłych toczyła 
się wczoraj sensacyjna rozprawa przeciw 33-let- 
niemu Konstantemu Sazonowowi vel Sizenowi, 
vel Saranowi, urodzonemu w Charkowie, Rosja­
ninowi. Sazonow oskarżony jest o  zbrodnię zdra­
dy głównej z §§ 58 i 59 u. k., otraz przekroczenie 
patentu o noszeniu broni.

Sazonow jako pracownik fabryki sygnałów dn.
1 lipca 1930 r. wychodząc z pracy niósł w ręku 
pakiet, który odebrał od niego na bramie fabrycz­
nej portier. Jak się okazało w pakiecie tym znaj­
dowały się odezwy komunistyczne. Portier za­
wiadomił o tern policję, która udała sie natych­
miast do mieszkania Sazonowa w  Czyżynaah i 
przeprowadziła tam rewizję. W czasie tej rewizji 
znaleziono między innena rzeczami klucz szyfro­
wy ułożony alfabetem rosyjskim, fotografię Sazo­
nowa z gwiazdą botezewicką na czapce f rewol­
werem za pasem j kopie listu pisanego do posła 
sowieckiego w Warszawie z daty 24 marca 1929. 
Po  rewizji aresztowano Sazonowa. W  toku śledz­
twa Klementyna Książkowa doręczyła policji pa­
kiet Sazonowa, w którym znajdowały się trzy re­
wolwery i ostre naboje.

Przesłuchany na wczorajszej rozprawie Sazo­
now nie poczuwa się do winy, twierdząc, że me 
jest członkiem partjj komunistycznej. Fotografo­
wać dał się z odznaką bolszewicką w  tym celu, 
by tem łatwiej mógł zasięgać wiadomości co do 
ruchu komunistycznego wśród robotników, a na­
stępnie ujawniać przed władzą członków parta 
komunistycznej. W r. 1929 zaofiarował swe usłu­
gi Samodzielnemu referatowi informacyjnemu D. 
O. K. w  Krakowie. Sazonow przedstawił obszer­
nie swe curriculum vitae, twierdząc, że od roku 
1918 służył w armji Petlury i walczył z bolsze­
wikami jako białogwardzista, przyczem był za­
wsze zdecydowanym wrogiem komunizmu. Był 
on także więziony przez czerezwyczajkę i stracił 
rodzinę, którą wymordowali bolszewicy, za 
również żywił do nich nienawiść. Co do znalezio­
nych przy nim odezw, komunistycznych tłumaczy 
się Sazonow, że podsłuchał w ustępie fabryki sy­
gnałów rozmowę dwóch > robotników, którzy na­
pomknęli o  schowanych w  piecu odezwach. Sa­
zonow udał sie do pieca i w palenisku znalazł pa­
kiet z odezwami, które zabrał celem odniesienia 
do DOK. Posiadanie rewolwerów tłumaczy Sa­
zonow okolicznością, że trudnił się naprawą re­
wolwerów i dwa rewolwery otrzymał do napra­
wy, zaś trzeci „Nagan" miał jeszcze z armji Pe­
tlury.

P r z e s łu c h a n o  s z e r e g  ś w ia d k ó w , a  m ię d z y  nim i 
k o m . B r o n is ła w a  K a rc z a , o b e c n ie  u r z ę d n ik a  s a ­
m o d z ie ln e g o  r e fe ra tu  in fo rm a c y jn e g o  D O K , k tó r y  
n ie  p rz y p o m in a  so b ie , b y  S a z o n o w  z g ło s ił  s ię  d o  
n ie g o  z  o f ia ro w a n ie m  u słu g . T a k ż e  in n i św ia d k o ­
w ie  n ie  p o tw ie rd z ili  p ra w d z iw o ś c i  z e z n a ń  o s k a r ­
żo n eg o - Z  p o w o d u  d o p u so z e n ia  n o w y c h  ś w ia d ­
k ó w  z a w n io s k o w a n y c h  p r z e z  o b ro n ę , r o z p r a w ę  
p r z e r w a n o  do  c z w a r tk u  18 bm .

T ry b u n a ło w i p rz e w o d n ic z y ł  so . dr. S tu h r ,  w o fo -  
w a l i  so . J e k  i  so. K o n o p ac k i, o s k a rż a ł  p ro k . d r. 
K o z ło w sk i , b ro n ił a d w . d r .  K n o eb e l.

—  O oO  —

I  TEATRU
Teaitr im. Słowackiego: „SZTUBA", trochę ko- 
medji i trochę dramatu w 3 aktach Kazimierza 

Łęczyckiego.
S z tu k a  m ło d e g o  a u to r a  w ile ń sk ie g o , p o p r z e ­

d z o n a  ro zg ło s em  b u r z l iw e j  p o le m ik i ,  k tó r ą  ro zp ę ­
ta ło  j e j  w y s ta w ie n ie  w  W iln ie ,  j e s t  d o b r ą  s z tu ­
k ą ,  d o b rz e  n a p is a n ą ,  o d w a ż n ą  i e fe k to w n ą . —  
W  „ S z tu b ie "  d a ł  p .  Ł ę c z y c k i t r a f n i e  z a o b se rw o ­
w a n y  i  w ie rn y  o b ra z  w sp ó łc z e sn e g o  s z k o ln ic tw a  
ś r e d n ie g o  w  P o lsce , je g o  w a d  i b o lą c z e k . O d  cza ­
s u  d o  c z a s u  s a m o b ó js tw o  u c z n ia  a l a r m u je  o p in ję  
p u b l ic z n ą  i z w r a c a  j e j  u w a g ę , j a k  w ie le  je s t, je s z ­
cze  d o  p o p r a w ie n ia  w  n a s z e m  sz k o ln ic tw ie , ile  
t r o s k l iw e j  p ie c z y  i n a k ła d u  p ie n ię ż n e g o  m u  p o ­
t r z e b a .  P rz e d e w s z y s tfc ie m  p o t r z e b a  n a s z e m u  sz k o l 
n ic tw u  in te l ig e n tn e g o  i w y tr a w n e g o  k ie ro w n ic ­
tw a ,  a  n ie  d y le ta n c k ic h  e k s p e r y m e n tó w . „ S z tu -  
b a “  u k a z u je  ty p o w e  g r o n o  n a u c z y c ie ls k ie  z je g o  
ró żM o ro d n em i f ig u r a m i :  j e s t  ł a m  s u r o w y  d y r e k -  
t o r - r u ty n i s t a ,  m ło d y  p r o fe s o r -z a p a le n i e c , z n ie d o -  
łę ż n ia ły  s ta ru s z e k , p o c z c iw y  k a te c h e ta  i  d w a  
s ta r o p a n ie ń s k ie  o k a z y  n a u c z y c ie le k . J e s t  i  w iz y ­
t a to r  p e łe n  d o b r y c h  c h ęc i. A  je s t  i d r a m a t  m a tu ­
r z y s ty ,  o m a l, o m a l ,  że  n ic  d o c h o d z ą c y  d o  I ra -

KRADZIEŻE W STARYM TEATRZE
Przed sądem okręgowym karnym w Krakowie 

pod przewodnictwem sso. Dólhngera toczyła sic 
w dniu wczorajszym rozprawa przeciwko Men- 
dlowi Urbasiowi oraz Leopoldowi ThilbeTgepowi 
obu z  Łodzi, oskarżonym o  to, że w  porozumieniu 
i w towarzystwie skradh w garderobie Starego 
Teatru po koncertach w  dniu 14 grudnia 1930 r. 
i 15 lutego 1931 r. portfele ze znaczniejszą gotów­
ką z tylnych kieszeni spodni, a  to na szkodę prof. 
Akademii góra, dra Rosena, sędziego G. i kupca 
Klausnera.

Kradzieży tych dopuszczać się mieli w ten spo­
sób, że podczas gdy jeden z oskarżonych robił 
tzw. „sztuczny ścisk" przy garderobie, drugi o- 
perował w  kieszeniach poszkodowanych.

Oskarżony Urbaś został przy jednej z  tych kra­
dzieży w  dniu 15 lutego 1931 przychwycony, na­
tomiast drugi osk. zbiegł, a  aresztowanie tegoż 
nastąpiło skutkiem rozpoznania go na fotografii 
przedłożonej poszkodowanym przez władze ,poli­
cyjne.

Portfele po wyjęciu z nich .przez osk. gotówki 
zostały następnie znalezione przez .policję w  jed­
nej z piwnic realności przy ul- Szczepańskiej i 
wedle znajdujących się w  portfelach adresów, po­
szkodowanym wydane.

Jedynie poszkodowanemu sędziemu G. udało 
się uzyskać zwrot skradzionych pieniędzy, gdyż 
osk. Urbaś dowiedziawszy się, iż  ofcradł sędziego, 
polecił listownie żonie swej zwrócić pieniądze, nie 
chcąc, jak pisał, narażać sędziego na szkodę.

Co do osk. Thflbergera to poszkodowani .po 
przedstawieniu im do ócz tegoż osk. nie mogli 
bezwzględnie stwierdzić, iż rzeczywiście tenże 
był spólniktem osk. Urbasia, potwierdzając jedy­
nie jego podobieństwo.

Po przesłuchaniu świadków, którzy przedsta­
wił; sposób popełnienia kradzieży przez oskarżo­
nych, wydał sędzia wyrok zasądzający osk. Ur­
basia na karę więzienia przez jeden rok* za zbro­
dnię kradzieży, zaś uwalniający osk. Ttwlbergera 
od winy i kary.

Osk. Urbasda bronili adwokaci dr. Józef Gwfct- 
mann i Gabryel, zaś osk. Thflbergera bronił adwo­
kat dr. Schoenwetter. ,r ,

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

Z życia robotniczego
ZWYCIĘSTWO KLASOWYCH ZWIĄZKÓW

W  W Y B O R A C H  D O .R A D Y  Z A Ł O G O W E J 
W  B O G U C IC A C H

/N a  h u c ie  „ F e r r u m "  w  B o g u c ic ac h  (G . Ś lą sk )  
o d b y ły  s ię  w y b o ry  d o  R a d y  z a ło g o w e j. W y n ik  
w y b o ró w  j e s t  z n a m ie n n y  d la  n a s tr o jó w ,  p a n u ją ­
c y c h  w ś ró d  r o b o tn ik ó w . K la so w e  Z w ią z k i  z a w o ­
d o w e  z d o b y ły  b e z w z g lę d n ą  w ię k szo ść , u z y sk u ją c  
7 m a n d a tó w , n a  o g ó ln ą  ilo ść  9. )

„ F e d e r a c ja "  s t r a c i ła  je d e n  m a n d a t ,  a  „ G h r is t łi-  
c h e  G e w o rk s c h a f te n "  r ó w n ie ż  je d e n , z a tr z y m u ją c  
ty lk o  p o  je d n y m  m a n d a c ie .  K la s o w e  Z w ią z k i m a ­
j ą  o  d w a  m a n d a ty  w ię c e j ,  n iż  p r z y  o s ta tn ic h  w y -

I borach.

gucznego  z a k o ń c z e n ia .  A lb o w ie m  u k a z a n a  je st 
ró w n ie ż  i m ło d z ie ż  s z k o ln a , m ę s k a  i  ż e ń s k a  w  te m  
g im m aiz jum  koedufca.cyjm .em  p r o w in c jo n a ln e g o  

m ia s te c z k a .
G d y  c h c ie ć  w y c z e rp u ją c o  o m ó w ić  „ S z tu b ę " , 

ilrz eb a b y  w ła ś c iw ie  o m ó w ić  c a łe  o lb rz y m ie  i 
sk o m p l ik o w a n e  z a g a d n ie n ie  p e d a g o g ji  i  d y d a k ty ­
k i .  N ie  j e s t  to  o c z y w iśc ie  s z tu k a  d la  m ło d z ie ży  
sz k o ln e j ,  a łe  s z tu k a  d l a  n a u c z y c ie l i  i  w y c h o w a w ­
c ó w , d l a  w ła d z  s z k o ln y c h  i  d la  rodziców ’.

D o sk o n a le  w y re ż y s e r o w a n ą  p rz e z  p ,  S z y n d le ­
r a  „ S z tu b ę "  a r ty ś c i  n a s i  z a g r a l i  w y b o rn ie .  —  
Z  w ie lk ą  s i ł ą  i p r a w d ą  o d e g ra ł  p ,  B r . D ą b r o w ­
sk i  p o p is o w ą  r o lę  n e rw o w e g o  i c h o ro b liw ie  p r z e ­
c zu lo n e g o  m a tu r z y s ty .  D ru g ą  w ie lk ą  r o lę ,  d y r e k ­
to r a ,  su ro w e g o  i z g o rz k n ia łe g o , a le  p ra w e g o , w y ­
ś m ie n ic ie  o d e g ra ł  p . S z y m a ń sk i.  M ło d y m  p r o fe ­
so re m , p r o m ie n ie j ą c y m  p o g o d ą  i z a p a łe m , b y l  p . 
B u rn a to w ic z . A  d a le j  g a le r  j a  w y b o rn y c h  ty p ó w : 
p . K u ła k o w s k i  ja k o  w iz y ta to r ,  śm ieszm y , a le  w  
g r u n c ie  r z e c z y  n i e  g łu p i ,  p .  T u r s k i  ja k o  k a le ć h e -  
ta , p p . K o sm o w sk a  i N o w a k o w sk a , ja k o  p r o fe ­
s o rk i  i p .  L e l iw a , k tó r y  s tw o rz y ł  k a p i ta l n ą  f ig u rę  
g łu c h e g o  i z n d ed o lę żn ia łe g o  s ta r u s z k a . W ś ró d  r z e ­
s z y  u c z n io w s k ie j  w y ró ż n il i  s ię  p .  L udw iżam fca  
i p p . P a w ło w s k i  i S z y n d le r.

W repertuarze tegorocznym „Sahiba" Sianowi 
nabytek wielce wartościowy i pód każdym wzglę­
dem zasługuje na pełne powodzenie. E. H.
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KRONIKA
O T W A R C IE  O K R Ę Ż N E J  W Y S T A W Y  P R Z E ­

C I W G R U Ź L IC Z E J , n a s tą p i ło  w c z o ra j w  o b e c n o ­
śc i  w ła d z  w M ie js k ie j  h a l i  w y s ta w o w e j p r z y  u l. 
R a js k ie j .  W y s ta w ę  u r z ą d z i ł  z a r z ą d  Z w ią z k u  o -  
k rę g o w e g o  K a s  c h o ry c h .

SPÓŁKA DROGOWA KRAKÓW—WOLA JU- 
STOWSKA. Na ogólnem zebraniu członków spół­
ki, odbytem w ratuszu krakowskim, przyjęto spra­
wozdanie z dokonanych w ubiegłym roku robót i 
kosztów przebudowy dróg w Woli Justowskiej, 
łączącej miasto Kraków z Panieńskienii Skałami i 
Lasem Wolskim. Nadto uchwalono na rok bieżący 
program dalszych koniecznych robót oraz przystą­
pienie na najbliższem posiedzeniu do rozpatrzenia 
ofert na utrwalenie nawierzchni. Spółka drogowa, 
któr.ej członkami jest gmina miasta Krakowa, po- 
wiat krakowski i gmina Wola Justowska, przebu­
dowała drogę, biegnącą od granic Krakowa w kie­
runku Panieńskich Skat oraz drugą odgałęziającą 
się od szkoły w Woli Justowskiej, a biegnącą do 
Lasu Wolskiego; drogi te znacznie rozszerzono, 
obniżono teren na jednym z odcinków, częściowo 
•zasypano przydrożne rowy i urządzono chodniki 
ziemne. Obecnie pozostaje jako najważniejsza spra­
wa utrwalenia nawierzchni tych dróg i w tym celu 
•nawiązano rokowania z firmami, które urządzenia 
takie wykonują.

DÓWODY OSOBISTE. W myśl zarządzeń pań­
stwowych władz poborowych, każdy stający do 
wojskowego przeglądu winien celem stwierdzenia 
swej identyczności okazać dowód osobisty. W u« 
biegłym roku większość poborowych starała się o 
dowody osobiste dopiero w czasie głównego po­
boru, narażając się z powodu wielkiego napływu 
interesowanych, na długie wyczekiwanie przy za* 
łatwianiu wymaganych formalności. Przypomina 
się poborówym rocznika 1910, aby we własnym in­
teresie już obecnie wnosili podania o uzyskanie 
tychże dowodów, które w mieście Krakowie wy* 
daje magistrat. Do podania najeży dołączyć metry­
kę urodzin, zaświadczenie zamieszkania w Kra* 
Rowie przynajmniej od trzech miesięcy i dwie fo­
tografie, oraz przedstawić świadka posiadającego 
już dowód osobisty, względnie legitymację urzędo* 
wą, któryby mógł stwierdzić identyczność starają­
cego się o dowód.

Z JA Z D  P IE K A R Z Y  W  K R A K O W IE . W  n ie ­
d z ie lę  o b r a d o w a ł w  s a l i  „ n a  K o łło w e m "  p r z y  u l .  
P o to c k ie g o  z ja z d  d e le g a tó w  c e c h ó w  i m is trz ó w  
p ie k a r z y  w o je w ó d z tw a  k r a k o w sk ie g o  w  o b ecnośc i 
p o n a d  100 d e le g a tó w  z  K ra k o w a  i p r o w in c j i ,  w  
te rn  l ic z n y c h  p ie k a r z y  ż y d o w sk ic h . N a  o tw a rc ie  
z ja z d u  p r z y b y l i  p r z e d s ta w ic ie l  m in i s te r s tw a  sp r . 
w e w n . r a d c a  W o jn o w s k i ,  r a d c a  M iłam ioz  i r a d c a  
H a m p e l  im ie n ie m  w o je w ó d z tw a , s t. r a d c a  K le ją  
im ie n ie m  m a g is t r a tu ,  in s t ru k to r  S to w a rz y s z e ń  
p r z e m y s ło w y c h  d r .  W y ró d  i in n i .  P o  z a g a je n iu  
o b r a d  p rz e z  p rz e w o d n ic z ą c e g o  k o m it e tu  z ja z d o ­
w eg o  p . K o z ło w sk ieg o , z ja z d  d o k o n a !  w y b o ru  
p rz e w o c k iic zą ce g o  w  o so b ie  p . K o p y d ło w sk ie g o  z 
P o z n a n ia ,  d e le g a ta  C e n tra ln e g o  Z w ią z k u  m is trz ó w  
p ie k a r s k ic h  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j .  P o  p r z e ­
m ó w ie n ia c h  p o w i ta ln y c h  p p . W o jn o w sk ie g o , r. 
H a r n p la  i s z e re g u  d e le g a tó w , p rz e w o d n ic z ą c y  w rę  
c z y i  d y p lo m  u z n a n ia  r a d c y  d r .  W y ro d o w i, o r a z  
d y p lo m  h o n o ro w e g o  c e c h m a s trz a  p .  F lo r i a n o w i 
\  ó lk e ro w i z  N o w eg o  S ą c za , o s ie m d z ie s ię c io le tn ie ­
m u  s ta rc o w i, p r o w a d z ą c e m u  o d  6 0 -c iu  la t  p r a c o ­
w n ię  p ie k a r s k ą  i k rz e p k o  s ię  t r z y m a ją c e m u .  Z  k o ­
le i  w y g ło sz o n o  sz e reg  re fe ra tó w "  p o c ze m  p o w zię to  
u c h w a łę , p o w o łu ją c ą  d o  ż y c ia  Z w ią z e k  C e ch ó w  
P ie k a rz y  W o je w ó d z tw a  K ra k o w sk ie g o  z  s ie d z i­
b ą  w  K ra k o w ie .

Z a z n a c z y ć  n a le ż y , żc k ie ro w n ic y  C e c h u  P i e k a ­
r z y  g r. I w  K ra k o w ie , w s ła w ie n i  p rz e d ś w ią te c z n ą  
k a m p a n ją  b o jk o to w ą  p r z y  .p om ocy  u lo te k  a n ty s e ­
m ic k ic h , n ie  b r a l i  u d z ia łu  w  z jeź d z ić .

W Y J A Z D  D O  W Ł O G H . W c z o ra j  p o c ią g ie m  
w ie d e ń s k im  w y je c h a ł  d o  W ło c h  z n a n y  k o m p o ­
z y to r  p o ls k o - w ło s k i  d r .  B e r n a r d in o  R izz i. O d je ż ­
d ż a ją c e g o  ż e g n a li n a  d w o rc u  je g o  u c z n io w ie  z  T a  
d z ie m  S te f a ń s k im  ń a  cze le , s y m p a ty c y  i w ie lb i ­
c ie le . K s . R izz i w y je c h a ł  n a  tr ze ch m ies ięc z rae  
u r n e e  p o  W ło sz e c h  w  z iw iąak u  z w y s ta w ie n ie m  

n o w eg o  d z ie ła  „ O ra to r io  A n to n iia n o " . P r z y  o k ­
n a c h  w a g o n u  C h ó r  C e c y l ja ń s k i  p o d  b a tu t ą  d y r .  
d a s z y ń s k i e g o  ż e g n a ł  k s . R izz ieg o  p ie ś n ią ,  p r o f .  
« '« z y  .S oplica  w rę c z y ł  k o m p o z y to ro w i je g o  p o r -  
w J ; „ 'V'V' <Cma" y  p r z e z  a r l>'9 ,e W -  Z y g - K ^ l a .  
" R u s z a j ą c y  te n  m o m e n t p o ż e g n a n ia  b y ł  je szc ze  

d o w o d e m  s e rd e c z n e g o  p r z y w ią z a n ia  d o
S i L m  htÓry kiedyś powiedział: „U-
S . ™ ,  S'ę  " 1 >T V dzie n a  s a m oŁnej w y se p c e  
S u r  p r z y b r a ł e m  so b ie  d r u g ą  o jc z y z n ę :
m o 5 i e ’ na i°h a  •9l.^ 'a * lę  n i« w y c z e ip a n e m  ź ró d łe m

•tohni.e n  * Ż e g n a j ą  g o  te d y , o c z e k u je  z  
p o w ro tu  K ra k ó w  i P o ls k a , d la

k tó r e j  ty l e  d o b re g o  c zy n i.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  P R Z Y  P R A ­
CY . Z a w e z w a n o  p o g o to w ie  r a tu n k .  d o  N . S c h lę j-  
d in g e r a ,  s to la rz a , z a m . p r z y  u l .  A u g u s t ja ń s k ie j  
17, k tó r e m u  m a s z y n a  s to la r s k a  o b c ię ła  3  p a lc e  
le w e j r ę k i.  O f ia r ę  z a w o d u  p rz e w ie z io n o  do  s z p i­
ta la  św . Ł a z a rz a .

W Ł A M A N IA . J a c y ś  j a k  z w y k le  n ie z n a n i  s p r a w  
cy o d e rw a l i  k łó d k i p r z y  d r z w ia c h  s k le p u  G ro - 
chalsdoiej p r z y  u l .  K ie le c k ie j  1. 23 i s k r a d l i  30 kg . 
c u k ru ;  n a s tę p n ie  c i s a m i o p ry s z k i  d o s ta l i  s ię  do  
w ę d l in ia r n i  A. D z ik a  p r z y  u l .  K ie le c k ie j 3, gd z ie  
s k r a d l i  w ię k sz ą  ilo ść  w ę d lin .

P O R Z U C O N Y  Ł U P . N ie z n a n i  o so b n ic y  n a  w i­
d o k  M u lle r a  E u g e n ju s z a , r z e ź n ik a , z a m . p r z y  u l .  
M a z o w ie c k ie j 29, p o r z u c i l i  n a  u l ic y  M a zo w ie c ­
k ie j  d w a  p u d e łk a ,  w  k tó r y c h  z n a jd o w a ło  s ię  9  
s z tu k  kosizul m ę s k ic h , 1 k o m b in a c j a  d a m s k a , 42 
p a r y  p o ń c z o c h , I k r a w a t ,  8  s e rw e t, 1 k o s z u la  
d a m s k a  k o lo ro w a . R zeczy  te  M u lle r  z ło ż y ł n a  I I I  
k o m is a r ja c ie  p o l ic j i  przy’ u l .  S ie m ira d z k ie g o  24, 
g d z ie  p o sz k o d o w a n y  m o ż e  j e  o d e b ra ć .

60 P A R  B U T Ó W . U rw a n o  k łó d k ę  p r z y  d r z w ia c h  
p r o w a d z ą c y c h  z  p o d w ó rz a  d o  s k le p u  K e m p le ra  
J ó z e f a  p r z y  u l .  I z a a k a  3  i s k r a d z io n o  o k o ło  60 
p a r  b u c ik ó w  m ę s k ic h  w a r to ś c i  o k o ło  1500 z ło ­
ty c h .

— 0 0 0  —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś i we czwartek powtórzona będzie nadzwyczaj cie­
kawa sztuka Kazimierza Łęczyckiego „Sztuba", która 
w Krakowie odniosła zupełnie wyjątkowy sukces. Na 
premierze wybuchały śmiechy i oklaski bezustannie w 
czasie akcji, a  po skończeniu aktu publiczność doma­
gała się ukazania autora. Autor byl na premierze, jed­
nak bez wiedzy Dyrekcji i schowany w dalszych rzę­
dach na jednym z górnych pięter, śledził bieg przedsta­
wienia. Dopiero po skończeniu spektaklu odkrył swoje 
incognito, gratulując żywo reżyserowi i . wykonawcom 
odtworzenia sztuki. — Jutro poraź jedenasty świetny 
„Mayerling", grany dotąd stale przy zapełnionej wi­
downi i mający na długi czas zapewnione powodzenie. 
W próbach „Sarajewo 1914" Stanisława Brandowskiego.

MARJA MODZELEWSKA I ALEKSANDER WĘGIER­
KO. Dyrekcja teatru miejskiego im. J. Słowackiego po­
zyskała na występy jedną z najznakomitszych artystek 
polskich młodego pokolenia Marię Modzelewską oraz 
świetnego ulubieńca naszej publiczności Aleksandra Wę­
gierkę. Wystąpią oni w niezwykle emocjonującej sztuce 
Verneuila pod tytułem „Pan Lambertliier", na scenie 
kameralnej Starego Teatru, poraź pierwszy w piątek 17 
bm. Dotychczasowe sukcesy tej znakomitej pary w sto­
licy oraz na scenach prowincjonalnych, jakoteż same 
nazwiska — Verneuil-Modzelew»ka-W^ierko, są rękoj­
mią wysokiego poziomu artystycznego. Przedsprzedaż 
biletów na te występy rozpoczęła się już w kasie Sta­
rego Teatru.

TEATR ŚWIETLNY UCIECHA wyświetla codziennie 
o godzinie 3‘30 popołudniu rewelacyjny film ,>Z Byrdem 
do bieguna południowego". Ceny miejsc zniżone.

— o o  o —
O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA

^BANKOWOŚĆ PRYWATNA W DOBIE PRZESILE­
NIA". Pod tym tytułem dziś we wtorek wygłosi odczyt 
w Towarzystwie ekonomicznem dr. Bernard Friediger. 
Mówca w referacie swoim uwzględni również najnow­
sze wydarzenia w bankowości polskiej. W dyskusji po 
wykładzie zabierze głos między innymi prof. dr. Adam 
Krzyżanowski. Początek w sali Izby przemysłowo-han­
dlowej (ul. Długa 1) o godzinie 18. Wstęp wolny dla 
wszystkich. Goście mile widziani.

POLSKIE TOWARZYSTWO DERMATOLOGICZNE 
(Oddział krakowski) urządza we czwartek 16 bm. o go­
dzinie 18 w sali wykładowej kliniki dermatologicznej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zwyczajne posiedzenie na­
ukowe.

WALNE ZEBRANIE PRZEDSIĘBIORCÓW AUTOBU­
SOWYCH. Na 15 bm. o godzinie 2 popołudniu w sali 
posiedzeń Izby przemysłowo-handlowej w Krakowie 
zwołał wojewódzki Związek przedsiębiorców autobu­
sowych nadzwyczajne walne zebranie członków celem 
omówienia sytuacji, wynikłej z wejścia w życie ustawy 
o  funduszu drogowym. Rezolucje powzięte na tern wal- 
nem zgromadzeniu będą miały szczególne znaczenie dla 
przyszłego układu stosunków autobusowych w woje­
wództwie krakowskiem, ponieważ nasze województwo 
wykazuje najdojrzalszy układ organizacyjny. Jak najli­
czniejsze zjawienie się przedsiębiorców autobusowych 
jest przeto z powodu znaczenia uchwał pożądane.

Z Polshl
JAK SIĘ PRZEPROWADZA NA WSI EGZE­

KUCJE? Pod tym tytułem pisze „Piast": W Li­
siej Górze pow. Tarnów żyje 70-letni starzec Jó ­
zef Tokarz, mający za cały majątek maleńki jed­
noizbowy domek. Utrzymuje się z pracy rąk. Bie­
da z nędzą w  całej krasie.

Z końcem lutego przyszedł do tegoż Józefa To­
karza egzekutor Panek, celem ściągnięcia, zale­
głych wkładek asekuracyjnych. Egzekutorowi 
towarzyszył posterunkowy Franciszek Cholewiak 
i kilku pomocników do brania fantów.

Egzekutor zajął Tokarzowi 1 metr żyta, kupio­
nego na chleb oraz pięć kur.

Gdy Tokarz tłumaczył egzekutorowi, że komi­

sja szacunkowa zwolniła go od obowiązku opłaty 
asekuracji, bo domek stoi na gruncie brata, i nie 
chcial pozwolić na zabranie kur, które stanowią 
cały jego majątek, posterunkowy Cholewiak sko­
czył do niego, chwycił go 'pod gardło za koszulę, 
urwał kołnierz od koszijli, poczem chwycił go za 
ręce i tłukł go o  ścianę, a paznokciami tak go 
mocno ściskał, że zakrwawił mu ręce.

Potem zabrano ow e 5 kur, które sprzedano za 
7‘50 zł. — Zaznaczyć należy, że w ub. roku Woj­
ciechowi Sratce zabrano egzekucyjnie dwie po­
duszki, które również za bezcen sprzedano, a ku- 
jńł je posterunkowy Cholewiak.

5 TYSIĘCY MORGÓW ZA 300.000 ZŁOTYCH. 
Z Poznania donoszą: W sądzie grodzkim w  Po­
znaniu odbył się dn. 10 b. m. przetarg dwóch ma­
jątków ziemskich położonych w powiecie poznań­
skim Roztworowa i Żydowa, wartości szacunko­
wej 1,600.000 złotych. Wierzytelności ciążące ną 
obu majątkach wynoszą 1,800.000 złotych. Najpo­
ważniejszymi wierzycielami byli: Bank Gospo­
darstwa Krajowego, 'hrabia Łącki, żona byłego 
ambasadora angielskiego w  Warszawie p. Maks 
Millerowa i in. Po  szczegółowych obliczeniach 
.ustalono taksę gotówkową w wysokości 260.000 
złotych. P rzy  wywoływaniu pełnomocnik tor. Łąc­
kiego adw. Piechocki zadeklarował kwątę 300.000 
zł„ która nie została przebita. W  ten sposób hr. 
Łącki stał się właścicielem Roztworowa i Żydo­
wa. które to majątki obejmują powierzchnię około 
5000 morgów. Licytowane majątki należały do 
rzędu wzorowo zagospodarowanych i w okresie 
Powszechnej W ystawy Krajowej były celem w y­
cieczek licznych gości.

ZGON GEN. TOKARZEWSKIEGO. W W arsza­
wie zmarł w  szpitalu Ujazdowskim, przeżywszy 
•lat 54, Józef Tokarzewski, generał brygady, były 
komendant miasta W arszawy i b. szef departa­
mentu kawalerii min. spraw wojsk., a ostatnio b. 
dowódca 3 dywizji kawalerji.

WŁAMANIE DO SKARBCA GŁÓWNEJ SY­
NAGOGI W WARSZAWIE. Onegdaj w nocy do 
skarbca głównej synagogi w  Warszawie przy ul. 
Tłomackiej 7 dokonano włamania. Wstępne śledz­
two stwierdziło, że kasiarze prawdopodobnie do­
stali się na obszerny dziedziniec synagogi przez 
parkan. Posiłkując się wytrychem, weszli przez 
drzwi z prawej strony, drugie zaś z lewej zabez­
pieczyli zawiązując sznurkiem zamek do klamki. 
Sprawcy posługiwali się rakiem, wycinając w 
drzwiach stalowych otwory .przy zamku. Pó o- 
twarciu pierwszych drzwi natrafili na kratę, któ­
rej dolna część zabezpieczona była jeszcze w sta­
lową blachę. Po rozbiciu drugich drzwi kasiarze 
znaleźli się w skarbcu. Tam odbili prawy brzeg 
kasy ogniotrwałej, następnie rozbili stalową ka­
setkę i skrzynię żelazną. Kasiarze musieli „praco­
wać" około pięciu godzin, nie pozostawili jednak 
żadnych śladów, ponieważ pracowali w  rękawioz 
kach. Stwierdzono, że kasiarze zrabowali 400 zł. 
w gotówce, papiery wartościowe wartości kilku 
tysięcy zł. i złożoną tytułem depozytu niejakiej 
Babicowej biżuterie wartości 5000 zł. Śledztwo w 
toku. Policja jest już na tropie kasiarzy, lecz ze 
względu na dochodzenie, dalsze szczegóły trzy­
mane są w tajemnicy.

— 0 0 0  —

I  zagranYctj
AUTOBUS MIĘDZY WIEDNIEM A BUDAPE­

SZTEM. W połowie maja br. otw arta zostanie 
komunikacja autobusowa między Wiedniem a Bu­
dapesztem. Komunikacja będzie się odbywała dwa 
razy dziennie w  luksusowych autobusach, wypo­
sażonych w odbiorniki radiowe. Droga trwać bę­
dzie około 6 godzin. Cena przejazdu około 20 szy­
lingów.

NAJWYŻSZA SUMA NAGRODY NOBLA. P ro­
centy od fundacji Nobla wynoszą w  bieżącym ro­
ku 1,154.000 koron szw. Po  odliczeniu kosztów 
administracji pozostaje ha nagrody suma 886.000 
koron. Wobec tego wysokość każdej nagrody No­
bla wyniesie w bieżącym roku 177.000 koron. Jest 
to najwyższa suma, jaką dotychczas osiągnęły na­
grody tej • fundacji.

ILOŚĆ TELEFONÓW. Rekord w tym kierunku 
bije San Francisco, gdzie na 100 mieszkańców 
przypadają 34 aparaty telefoniczne, drugie miej­
sce zajmuje Sztokholm, gdzie stosunek ten w yra­
ża się cyfrą -30 na 100, trzecie — Nowy Jork (27), 
czwarte — Oslo (17), piąte — Kopenhaga (16), 
szóste — Zurych (15), siódme — Helsingfors (13), 
ósme — Paryż (2). Po  nich dopiero następują: 
Berlin, Londyn, Bruksela, Wiedeń, Budapeszt, 
Praga, Rzym. Madryt.

WIEK GWIAZD FILMOWYCH. Greta GaTbo li­
czy obecnie lat 25, Norma Sherer 27, Clara Bow 
25, Pola Negri 34, Gloria Swanson 32, Norma Tal- 
madge 34, a „słodka" Mary Pickford aż 38! Tyleż 
lat ma Harold Lloyd, słynny amant John Gilbert 
36, gibki Monty Blue aż 41, nie mówiąc o 42-let- 
niin czarnym charakterze, Wallace Beery.
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inroRAMY
SESJA SEJMOWA W MAJU?

Warszawa, 13 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu1*). 
W kolach sanacyjnych twierdzą, że podpisanie po­
życzki kolejowej ma nastąpić około 18 kwietnia. 
Obecnie rozeszły się pogłoski, że w związku z  tem 
nadzwyczajna sesja sejmowa będzie zwołana z po­
czątkiem maja.

POWRÓT PREZYDENTA ZE SPAŁY
Warszawa, 13 kwietnia (telef. wł- .Naprzodu"). 

Prezydent Rzeczypospolitej, który miał pozostać 
jeszcze przez dzień jutrzejszy w Spalę, powrócił 
dzisiaj do Warszawy. Przyśpieszony powrót Pre­
zydenta tłumaczą w kołach politycznych ważnemi 
naradami w łonie rządu.

PROJEKT 'NOWEGO MINISTERSTWA
Warszawa, 13 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu"). 

Izby przemysłowo-handlowe wysuwają ostatnio 
projekt scentralizowania w jednym urzędzie wszy­
stkich resortów komunikacji' w Polsce.

Przeprowadzona ostatnio komercjalizacja i wy­
odrębnienie przedsiębiorstwa kolei państwowych, 
odciążyło poważnie prace ministerstwa komunika­
cji. Zdaniem sfer gospodarczych, byłoby pożytecz- 
nem złączenie w jedno ministerstwo najważniej­
szych gałęzi transportu kolei i lotnictwa z nadzo­
rem nad sprawami wodnemi, podległem! dotąd 
ministerstwu robót publicznych.

DR. BUDZI! SKA-TYLICKA PRZED SADEM
Warszawa, 13 kwietnia (telef, w}. „Naprzodu"). 

Lekarz sądowy zbadał ostatnio stan zdrowia tow. 
dr. BudzińskiejTylickiej, jednej z  oskarżonych w 
sprawie o  zajścia po wiecu Centrolewu w Dolinie 
Szwajcarskiej w Warszawie, we wrześniu ubiegłe­
go roku. Proces dr. Budzińskiej-TyHckiej został w 
swoim czasie wydzielony i odroczony ze względu 
na chorobę oskarżonej.

Obecnie d r . . Budzińska-Tylicka powróciła do 
zdrowia, tak, że na ostatnieni posiedzeniu gospo­
da rczem wydziału VIII karnego sądu okręgowego 
sprawę jej wyznaczono na dzień 8 maja.

Skargi odwoławcze złożone przez współoskarżo- 
iiyeh w  tym procesie, którzy już skazani zostali 
przez sąd okręgowy, przesłane będą sądowi ape­
lacyjnemu po sprawie dr. Budzińskiej-Tylickiej, — 
gdyż akty sądowe stanowią nierozerwalną całość-

PAMIĘTNIKI TOW. KWAPIŃSKIEGO 
POWODEM PROCESU SĄDOWEGO

Warszawa, 13 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu"). 
W swoim czasie b. poseł tow- Kwapiftski ogłosił 
pamiętniki, dotyczące jego pobytu na ciężkich ro­
botach w gubemii Orłowskiej, na które został ska­
zany za działalność niepodległościową. W pamięt­
nikach tych tow. Kwapiftski podał między innemi, 
że lekarz więzienny Rychliński, będący Polakiem, 
znęcał się nad rewolucjonistami Polakami. Dr. Ry­
chliński, zamieszkujący obecnie w Polsce, wystą­
pił przeciwko tow. Kwapińskiemu ze skargą o  osz­
czerstwo, wskutek tych rewelacyj dr. Rychliński 
stracił bowiem posadę lekarza przy sejmiku kali­
skim.

Sprawa ta znajdzie się na wokandzie stołeczne­
go sądu okręgowego w dniu 30 kwietnia.

POWRÓT „ZEPPELINA"
Berlin, 13 kwietnia. Sterowiec „Graf Zeppelin" 

powrócą! dziś do Friedricftshafen z podróży do 
Egiptu i Palestyny.

AUSTRO—NIEMIECKA UNJA NA LIDZE 
NARODÓW

Genewa, 13 kwietnia. Angielski minister spraw 
zagranicznych Henderson przysłał dziś do gene­
ralnego sekretariatu Ligi Narodów notę, w  której 
prosi o postawienie na porządku dziennym sesji 
majowej Rady Ligi sprawy austro-niemieckiej unji 
celne-

PRZESILENIE RZĄDOWE W JAPONJI
Londyn, 13 kwietnia. Rząd japoński premiera 

Hamaguczi zgłosił dymisję. Przypuszczalnym na­
stępcą Hamagucziego będzie dawny premier i prze 
wodniczący delegacji na konferencję morską w  
Londynie Wakatsuki.

KATASTROFA KOLEJOWA
Londyn, 13 kwietnia. W pobliżu Edmonton w  Ka­

nadzie Wykoleił się wczoraj pociąg osobowy i spadł 
2 "wysokiego nasypu. 29 podróżnych odniosło ra ­
ny,- w tern 8 ciężkie.
O°°ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»

CZYTAJCIE

„Hocki-klocki“
(Zbiór Hocków-klocków" z „Naprzodu"). 

Cena egzemplarza 40 groszy.

Polański skazany na 10 la t c iężkiego w ięzien ia
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") I stał wyrok na Polańskiego. Wyrok opiewa na 10 

Warszawa, 13 kwietnia. lat ciężkiego więzienia.
W dniu dzisiejszym o godz. 17*30 ogłoszony zo- I , =  OOO?-*

Zaniechany wyjazd przemysłowców polskich do Rosji
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 13 kwietnia.
Dziś miała wyjechać do Rosji wycieczka prze­

mysłowców polskich na walne zgromadzenie 
Sowpoltorgu; Członkowie wycieczki znajdowali 
się już dzisiaj o 7*30 rano w  pociągu W arszawa— 
Moskwa. Krótko przed odjazdem pociągu przybył 
na dworzec pewien znany przemysłowiec, który 
pokazał członkom wycieczki pisma sowieckie, za ­
wierające niewątpliwie z oficjalnych sfer sowiec­
kich pochodzący komunikat, w  którym jest po-Protest urzędników

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Łódź, 13 kwietnia.

Wczoraj odbyło się w Łodzi wielkie zgromadze­
nie pracowników umysłowych, na którem omawia­
no sprawę grożącej obniżki płac prywatnych urzę­
dników państwowych. Na zgromadzeniu tem po­
wzięto rezolucję,. zgłaszającą akces do uchwały 
warszawskiej Rady okręgowej Związków zawodo­

„W am pir z D usseldorfu0 przed sędem
Dusseldorf, 13 kwietnia. Przed tutejszym sądem 

przysięgłych rozpoczął się dziś przed południem 
proces przeciw masowemu mordercy, t- zw. „wam­
pirowi z Dusseldorfu" Piotrowi Kuertenowi. Na­
pływ przedstawicieli prasy i publiczności jest ol­
brzymi. Ponieważ sala rozpraw okazała się za 
szczupłą, proces toczy się w sali gimnastycznej 
polioji dtlsseldorfskiej. Ze względu na brak miejsca 
wydano karty wstępu tylko 70 dziennikarzom, mi­
mo, iż zabiegało o nie przeszło 100 dziennikarzy-

Kuertena wprowadzono na salę bocznemi drzwia 
mi. Czyni wrażenie człowieka świeżego, wypo­
czętego. Ubrany porządnie w  garnitur granatowy, 
wygolony i starannie uczesany Kuerten zachowuje 
zupełny spokój. Po odczytaniu aktu oskarżenia, o- 
bejmującego 217 stron, zarzucającego oskarżonemu 
dokonanie dziewięciu morderstw i siedmiu usiło- 
wanych morderstw, następuje

PRZESŁUCHANIE KUERTENA.
Rozpoczyna on od opisu swej młodości w  domu 

rodzicielskim. Oświadcza, że rodzice jego często 
musieli zmieniać mieszkanie. Ojciec Kuertena był 
bowiem nałogowym pijakiem. W  domu rozgrywa­
ły się ustawicznie awantury, podczas których oj­
ciec niszczył urządzenie domowe, a matkę bił- — 
Mając lat ośm, Kuertner w d a li! się poraź pierw­
szy z domu na trzy tygodnie, które spędził pod go­
lem niebem, utrzymując się z kradzieży i rabunku. 
Ojciec jego siedział bardzo często w więzieniu, 
wskutek czego matka z  dziesięciorgiem dzieci cier­
piała wielką nędzę.

Zapytany przez przewodniczącego Kuerten po­
twierdził, że ojciec jego siedział w  więzieniu za 
stosunek kazirodczy z córką. Dalej oskarżony ze- 
znaje, że mając lat 15, sprzeniewierzył powierzone 
mu pieniądze, za co przesiedział dwa miesiące w 
więzieniu. Wówczas zetknął się pierwszy raz z 
ciężkimi zbrodniarzami. P o  opuszczeniu więzienia 
dopuszczał się dalej kradzieży, z a  które otrzymy­
wał coraz wyższe kary. W 1904 roku ukarany zo­
stał 7-letniem więzieniem za zbrodnię podpalenia.

W  lecfe 1913 r. zakradł się do pewnego mie­
szkania w  celu dokonania kradzieży. W  jednym 
z pokojów zobaczył 17-leftnią dziewczynę. W  je­
dnej chwili zapomniał o  kradzieży, rzucił się na 
obecną i dusił ją dłuższy czas, a  następnie zbiegł. 
W  wypadku Krystyny Klein postąpił podobnie. 
W  pewnej gospodarze w  Muelheim zakradł się 
do mieszkania, również dla kradzieży. Gdy w  łóż­
ku zobaczył śpiącą dziewczynkę, liczącą 10 do 12 
ła t  przyskoczył do niej, zaduisił, a następnie po­
derżnął jej gardło nożem i zbiegł, zapominając o 
kradzieży. Na pytanie przewodniczącego o  moty­
w y tych czynów odparł Kuerten, że uczynił to 
pod wpływem silnego podniecenia seksualnego.

Przewodniczący wskazał, że należałoby zarzą­
dzać rozprawę tajną ze względu na rozpatrywa­
nie motywów seksualnych.

Na to odparł Kuerten, że może opisać morder­
stwa bez motywów seksualnych.

Rozprawa toczy się w dalszym ciągu jawnie.
Po  opuszczeniu więzienia w 1922 r. Kuerten że­

ni się i jakiś czas prowadzi życie uregulowane, 
jednak od czasu do czasu robi znajomości z ko­
bietami, które maltretuje, bije i  dusi. Właściwa

] wiedziane, że polscy przemysłowcy przyjeżdżają 
do Rosji jedynie w  celu uzyskania zamówień dla 
fabryk włókienniczych w Łodzi i Białymstoku, 
gdyż fabryki te w, razie nieuzyskania sowieckich 
zamówień zmuszone byłyby do zupełnej likwida­
cji. Po  przeczytaniu tego komunikatu członkowie 
wycieczki opuścili wagon i zaniechali zupełnie za­
miaru wyjazdu do Rosi. Zaznaczyć należy, że 
przemysłowcy polscy zaproszeni zostali do Mo­
skwy przez dyrekcję Sowpoltorgu

— o o o —

wych pracowników umysłowych, w myśl której 
ma być proklamowany jednodniowy strajk gene­
ralny pracowników umysłowych na wypadek ob­
niżki płac. W  Warszawie w  dniu dzisiejszym od­
były się narady zarządów poszczególnych organi- 
zacyj urzędników państwowych, celem zajęcia sta­
nowiska w sprawie redukcji plac-

— o o o  —

straszna serja mordów zaczęła Się w roku 1929. 
W  cztery dni po usiłowanem morderstwie na ko­
biecie nazwiskiem Kuełm, Kuerten morduje ma­
szynistę Sdheera, później 22'-letnią Marję Haltn, 
zadając jej .pod! wpływem podniecenia seksualne­
go szereg ran kłutych.

Na zapytanie przewodniczącego, czy przyzna je 
się do autorstwa listów pisanych do policji i re- 
dakcyj dzienników, odparł Kuerten potakująco. 
Chciał .przez wzburzenie opinii publicznej zaspo­
koić sw e sadystyczne skłonności.

Dalej opowiada oskarżony, iż 21 sierpnia napadł 
w  przeciągu pól godziny na trzy osoby i zadał im 
ciężkie rany. W trzy dni' później zamordował 6- 
letnią Gertrudę Hamacher i 14-letnią Luizę Len- 
zen. Dnia 25 sierpnia uisiłował zamordować 23- 
letnią Gertrudę Schułte. ' Uniknęła oną śmierci 
dzięki temu, że Sztylet utkwił w kości, tak, że nie 
mógł pchnięć potworzyć. Później zamordował Ide 
Reuter, a  następnie Elżbietę Doerrier, a wreszcie 
Gertrudę Albermann, liczącą 5 j pół lat.

Oskarżony oświadczył wreszcie, iż czuje się 
zupełnie wycieńczony, wobec czego przewodni­
czący odroczył rozprawę do jutra.

.Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA

Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy

Treść: Ideologia i karjera „przedmajowa". — Zmia­
na przekonań i jej przyczyny. — ,►Piłsudczycy", 
ich ideologia, obyczaje i zwyczaje. — Projekt kon­
stytucyjny BB. — Pogorszenie ustroju państwa. — 
Triumf ideologii Niewiadomskiego. — Poinajowe 
metody walki z demokracją. — D yktatura.— Nie­

ma niepodległości Polski bez demokracji.
Do nabycia w księgarniach, w Bibliotece TUR, 
1 w Administracji „Naprzodu" (Dunajewskiego 5). 
© © © © © © © © © © © © © © © © © ©

po zAnmcn kroniki
WŁAMANIE DO BIURA BIBLJOTEKI JAGIEL­

LOŃSKIEJ. — W nocy z  niedzieli na poniedziałek 
włamali sie nieznani sprawcy do biur sekretarzy 
Biblioteki Jagiellońskiej w  Krakowie. Służba bi­
blioteczna zastała w  poniedziałek biurko sekreta­
rza wyłamane. Włamywacze skradli około 2000 
złotych z kasety żelaznej, zawierającej pieniądze, 
przeznaczone na bieżące wydatki.

DŁUGOŚĆ MURU CHIŃSKIEGO. Mur chiński 
liczy w  jednej linii 4.000 kim., — czyli wynosi 
jedną dziesiątą część długości równika. Mur jed­
nak nie jest prosty, lecz posiada, szereg odnóg i 
murów pobocznych, z którymi razem długość je­
go wynosiłaby ściśle 6.300 kim. Obecnie mur w 
wielu miejscach leży już w gruzach, niemniej za­
chowało się jeszcze 20.000 wież. Niegdyś mur 
chiński posiadał 25.000 wież obronnych i 15.000 
wieżyc strażniczych.
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Ze sportu
WISŁA—WARTA 4:1 (0:1). Spadek formy dru­

żyny poznańskiej zdaje się nie ulegać żadnej w ąt­
pliwości. To już nie jest tak dawna zgrana, wy­
równana jedenastka, którą cechowała wysoka kia 
sa. Nawet Fomtowicz, słynny ongiś bramkarz re­
prezentacyjny, nie nadaje Warcie dawnego bla­
sku; również i na nim znać .poważny spadek for­
my. Natomiast Wisła robi wrażenie dobrze shar- 
montowanego zespołu, który z meczu na mecz 
potężnieje i odzyskuje swą świetną tradycję o- 
kresli, kiedy zasłużenie dzierżyła mistrzostw/) 
Polski. Naogół biorąc niema w drużynie czerwo­
nych słabego punktu, a w każdym razie nie jest 
on tak rażący, by zdysonansował skutecznie dzia­
łającą całość. Nad całością zaś korzystnie góruje 
twarda, ambitna i niezwykle efektywna gra Ki­
sielińskiego, głównego promotora ataku, oraz ce­
lowa i piękna gra KotlaTczyków i produktywna 
gra Bajorka. Onegdajsze zawody toczyły się, za 
wyjątkiem krótkiego okresu przed pauzą, pod 
znakiem widocznej przewagi Wisły, która zapro- 
dukowala poprawną i efektywną grę, głównie ini- 
cjónowaną przez skrzydłowych Adamka i Balce­
ra. Do przerw y, atoli goście uzyskali prowadze­
nie. Dopiero po pauzie Wista opanowała całkowi­
cie sytuację i przeprowadzała szereg ładnych a- 
tafców, zyskujących sobie aplauz dość licznie ze­
branej publiczności. Bramki dla zwycięzców zdo­
byli Lubowiecki 1 i Kisieliński 3, z tego jedną z 
rzutu karnego, a  jedną z wolnego. Sędziował zu­
pełnie zadawalniająco p. Guitez ze Lwowa.

ŁKS—CRAOOVIA 4:1 (2:0). Przykra przegrana 
Cracovii, która nie zasłużyła na tak wysoką klę­
skę. Powodem jej była chaotyczna i nieproduk­
tywna gra ataku, który musi być koniecznie zasi­
lony. Podobno powrót Kossoka do Oracovii nie 
jest wykluczony. Zdaje się być pewnem, że były 
prezes PZ'PN nie będzie się dłużej upierał i Kos- 
soko-wi umożliwi grę w  drużynie, która obecności 
jego wymaga.

ŁECHJA—POLONIA 2:1 (1:1). Niespodziewana 
wygrana drużyny uchodzącej za najsłabszy ze­
spół, ligowy

RUCH—CZARNI 2:1. Ora równorzędna przy­
niosła naogół zasłużone zwycięstwo Ślązakom.

MISTRZOSTWA KL. A: RKS LEOJA—OLSZA 
3:2. Piękny sukces Legji.

KORONA—WAWEL 1:0. Mimo, że Wawel był 
faworytem, Korona odniosła zwycięstwo.

MAKKABI—KROWODRZA 3:1. Zasłużone ,zwy 
cięstwo dobrze grającej Makkabi.

CRACOVIA I b—GARBARNIA I b 2:2, WI­
SŁA II—GARBARNIA H 4:1.

POLONIA—UNIA 2:0, ORLĘTA—HAKOAH 2:1.
WALNE ZGROMADZENIE POLSK. ZWIĄZKU 

DZIENNIKARZY I PUBLICYSTÓW SPORTO­
WYCH KOŁO KRAKOWSKIE odbędzie się we 
środę 15 kwietnia o  godz. 6 wieczorem, w pierw­
szym, a o godz. 6*30 w drugim terminie w mie­
szkaniu kol. M- Stattera, przy ul. Wybickiego 3 
1 piętro u wylotu ul. Karmelickiej.

nmOK I SATYRA
Generalny dyrektor jednego z warszawskich 

banków p. H. został profesorem wyższej szkoły 
handlowej. Na zapytanie, co go skłoniło do obję­
cia tefo stanowiska, odparł:

— Trudno, jak niema wkładów, tó zajmuję się 
wykładami.

TERMIN .
— Kiedy oddasz pieniądze?
— Czego chcesż?! Możesz długo czekać!
— Jak długo?
— Widzisz ten słupek? To przystanek Iramwa-. 

jowy. Zaicanij go łechtać. A jak się dyrektor Lram 
wajów zacziraie śmiać, to wtedy.

(„Cyrulik Warszawski").

iwtózKl i zgromadzeniu
—o—

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW 
odbędzie się we wtorek 21 kwie’tnia br. o  godzi­
nie 6 wieczorem w Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5 II p. front. Na porządku dzien­
nym sytuacja w zawodzie malarskim.

SOCJALIZM W POLSCE A MNIEJSZOŚCI NA­
RODOWE. Dalszy ciąg dyskusji na ten temat od­
będzie się w  środę 15 kwietnia o godz. 6 wieczór

w Domu tramwajarzy w  Podgórzu (plac Serkow- 
skiego. 7).

BACZNOŚĆ STOLARZE! W czwartek 16 kwie. 
tnia o godzinie 6 wieczór odbędzie się zgroma­
dzenie robotników drzewnych w Podgórzu w Do­
mu tramwajarzy (plac Serkowskiego 11). Robot­
nicy stolarscy, pracujący w Podgórzu i okolicy, 
winni przybyć wszyscy.

BACZNOŚĆ METALOWCY! Walne zgroma­
dzenie Oddziału Kraków I odbędzie się w nie­
dzielę 18 bm. o  godzinie 10 rano w sali Domu Ro­
botniczego (Dunajewskiego 5). Wstęp mają człon­
kowie nie zalegający ze składkami więcej jak 6. 
tygodni.

DEPERIllAD
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Sztuba" (nowość).
środa: „Mayerling".
Czwartek: „Sztuba".

KINOTEATRY
Apollo „Kawiarenka".
Corso: „Faust".
Promień „Małżeństwo na złość".Sztuka: „C. k. Feldmarszałek*.
Świt: „Cuda w górach Masa bielskich".
Uciecha: „Hallo Jarossy!"
Wanda: „Odwieczna pieśń",
Warszawa: „Dr. Mabuze".

RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 14 kwietnia

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.15: Komu­
nikat gospodarczy. 14-35: Chwilka lotnicza. 14.50: Od­
czyt z Warszawy: „Kokalnlzm i jego skutki". 15.30: 
Odczyty dla maturzystów. 16.10: Komunikat dla żeglugi 
i rybaków. 16.15: Gramofon. 16.45: Konkurs śpiewaczy 
rozgłośni krakowskiej. 17.15: Odczyt z Warszawy o 
naukowej organizacji. 17.45: Popularny koncert symfo­
niczny orkiestry Filharmonii warszawskiej. 18.45: Roz­
maitości, komunikaty. 19.10: Odczyt: „Groteska piekiel­
na Dantego'1 — wygtosi p. Albina Świderska. 19.25: 
Gramofon. 19.35: Dziennik radiowy. 19.50: Opera z War 
szawy: „Madame Butterfly" — Pucciniego, komunikaty 
i retransmisje zagraniczne. 24.00: Hejnał.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków uL Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:
Posner: Zbliska i zdaleka . . . . . .  1.50
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

Pracy ........................................... zł. 4.—
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1.— 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown.

umysłowych ...................................... 3.—
Sądy p r a c y ........................2.40

Szymorowski: Umowa o pracę robotni­
ków ......................... ............................ 2.40

Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partji p b lityczne j.................................  2.50

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

ra d o s n e j .......................................................40
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel

iu d zk o śc i......................................................40
Stanisław Rychlińskl: Czas pracy w.

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych........................................... 4.—

Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
robotniczego ..................................9.—

Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 6.50

T. U. R.: Socjalizm, zarys bibliograf, i 
metod.........................................................3.

Proces Jana K w apińskiego................... 250
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm

w o ln o ś c io w y ........................................60
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho-
, w a n ie ..................................................... 25

Nowakowski: Marksizm a geografia go­
spodarcza ................................................1.50

Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud-
c « y c v ......................................................... 1.50
Szczerkowski: W kleszczach głodu . . .05
Hocki-klocki .................................................. 40
Fotografia Daszyńskiego . . . . .  1.— 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

 ul. Warecka 9.
W ydaw ca . Emil H aecker. — R edak to r odpow iedzialny: M ichał W ęglowskL — D rukarn ia  L udow a w  Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.

O tU C H O T A  uleczalna.
Wynalazek EUFONJA zade­
monstrowany specjalistom. 
” 8uwa przytępiony słuch, 
SIum, cieknienie uszów. — 
Liczne podziękowania. Żą­
dajcie bezpłatnej pouczającej 
broszury. Adres: EUFONJA 
Liszki k/Krakówa. 
© © © © © © © © ©

MEBLE
na dogodne spłaty — poleca

PETZENBAUM 
Kraków, Starowiślna 12
obok Kina Uciechy, naprze­
ciw gmachu Policji). — Ceny I

anaesnie zniżone. 
© © © © © © © © © 1

N iew ygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H a e c ke ro w e j 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

U n iew ażn ia m  zgubiony dokument wojskowy, wysta­
wiony przez P. K. U. Wadowice, na nazwisko Tomasz 
Wojtacha, ur. 1901 r.

PRACOWNIA TARICERSif A
A. KONTIIREH

Kraków, ulica Tad. Kościuszki 45.
W ykonuje w szelk ie  prace w  zakres ten  wcho­
d zące. Szybko, solidnie, tan io, rów nież na raty.

B.S A. 4,93 hp. O Ji.Y.de luze.

„ Studenoka 19. — Żądajcie cennikówANGIELSKIE MOTOCYKLE M "’,,” "TECHN0TABG‘ KR,rtw

>SYMFONJA<
Gramofony, Płyty krajowe i zagraniczne, Instru­
menty, Przybory muzyczne i radjowe, Naprawa 
słuchawek radjowych, Ładowanie akumulatorów, 

Baterje kieszonkowe i  anodowe „Centra*

N. PAPLA. Kraków. Wiślna 10
Cenu niskie. cenu niskie.

f  V  ▼"W  i

Każdy zarobi do 300 zl miesięcznie
przez p rac ę  dom ową

na maszynie pończosz­
niczej „ E X P K E S S “, 
Ryzyko wykluczone,
gdyż gotowy towar na tych 
maszynach wyrobiony sku­
pujemy za wysoką cenę i dos­
tarczamy surowca. W dzisiej­
szych ciężkich czasach bezro­
bocia, gwarantuje ten warsztat 
pracy domowej stałą pracę 

' istały wysoki zarobek. Zwra­
cajcie się dziś jeszcze do firmy:’

E. POTYSZ, CIESZYN, skr. poczt. 156

Ji.Y.de

